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Sobota, dnia 2 kwietnia 1938 


„Czerwoni: rczygnujtj z 


obrony Madrytu 


Przewódca komunistów francuskich o rozpaczliwej sytuacji wojsk „czerwonych“ — Jedyna obrona rządu repu- 
blikańskiego — to aresztowania! 


Rzym (ATE) Dzienniki włoskie 
zamieszczają szereg bardzo interesują- 
cych szczegółów, dotyczących sytuacji 
wojskowej na terytorium znajdują 
cym się jeszcze pod panowaniem rządu 
„czerwonego“, Dzienniki włoskie cytu- 
ją przy tym w oryginale sprawozdanie 
wiceprzewodniczącego francuskiej Izby 
Deputowanych, komunisty i sekretarza 
III Międzynarodówki, Duclosa. 


Relacja 
francuskiego komunisty 


W raporcie tym Duclos oświadcza 
dosłownie: 

„Odbyłem narady z kierownikami 
rządu barcelońskiego, licznymi komisa- 
rzami i nerałami. Wszyscy byli 
zgodni co do tego, że dla uratowania 
republiki hiszpańskiej — nawet gdyby 
chciano Hiszpanię tę ograniczyć do sa- 
mej tylko Katalonii — nieodzowne jest 
natychmiastowe wysłanie świeżych od- 
działów bojowych. Potrzeba 30 do 40 
tys. ochotników cudzoziemskich celem 
zasilenia armii republikańskiej nowym 
materiałem ludzkim, gdyż w przeciw- 
nym razie podjęcie skutecznej kontr- 
ofensywy jest bezprzedmiotowe. 


mam R M a 


A ty, biedny nauczycielu, 
płać! 


Warszawa. (Tel. wł) W myśl 
uchwały zarządu głównego ZNP pre- 
zydium związku wezwało wszystkich 
członków związku do płacenia nadzwy- 
czajnej ofiary w wysokości 3 złotych 
jednorazowo lub w trzech ratach celem 
przezwyciężenia trudności, na jakie 
natrafił nowy zarząd po likwidacji 
okresu komisarskiego. (w) 


żydowski post 


Warszawa (Tel. wł.) Na czwartek 
ogłoszono dzień postu żydostwa polsk 
go z powodu uchwały sejmowej o znie- 
sieniu uboju rytualnego. Rabinat war- 
szawski wydał odezwę w sprawie prze- 
strzegania postu. 


Słuszny memoriał 


Warszawa. (Tel. wł) Do Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych zgło- 
szono memoriał organ kupiec- 
kich w związku z os 
szyldów i zarządzeniem o uwidacznia- 
nie nazwiska właściciela przedsię- 
biorstwa. W memoriale tym stowarzy- 
szenie kupieckie wystąpiło o wydanie 
przez Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych zarządzenia zakazującego zmiany 
imion, uwidocznionych w aktach uro- 
dzenia. (w) 


Zniżki do Zakopanego 


Warszawa, (Tel. wł.) Zniżki ko- 
lejowe do Zakopanego w wysokości 66 
procent obowiązują jeszcze tylko do 
11 kwietnia rb. i udzielane są na pod- 
stawie kart uczestnietwa Ligi Popiera- 
nia Turystyki. (w) 


„Dowództwo republikańskie zamie- 
rza po zmobilizowaniu wszystkich od- 
wodów sformować 4 do 5-nowych dywi- 
zyj, które łącznie z trzema dalszymi dy- 
wizjami. niezaangażowanymi  dotych- 
czas w osłatnich walkach, mają stano- 
wić ostatnią rezerwę. 

„By sformować armię zdolną urato- 
wać Hiszpanię republikańską, rząd 
francuski winien dostarczyć niezwłocz- 
nie: 5000 dział, 900 karabinów maszy- 
nowychi 220 minomiotaczy. 

„Rząd barceloński zasadniczo posta- 
nowił już zrezygnować z obrony Ma- 
drytu oraz zarządzić cofnięcie wojsk re- 
publikańskich na poludnie od Tortosa 
na linię Kartagena—A Ibacete—Walen- 
cja. Wycofanie wojsk republikańskich 


na tę linię nastąpi w zależności od roz- 
woju ogólnej sytuacji. 

„Należyte zorganizowanie służby 
saniłarnej wymaga przekazywanie p 
ko rannych do szpitali francuskich”. 


Masowe aresztowania 
w Katalonii 


Prasa włoska zwraca ponadto uwa- 
gę na okoliczność, która wynika z dal- 
szego ciągu raportu Duclosa, mianowi- 
cie na metody stosowane przez rząd re- 
publikański celem opanowania sytua- 
cji. Przywrócenie ładu i porządku w 
Katalonii zdołano osiągnąć po zaare- 
szłowaniu przeszło 1000 anarchistów, z 
których 160 rozkazano rozstrzelać w 
trybie doraźnym. 


Żacięte walki o Leridę 


Wszystkie drogi do miasta są odcięte — Wojska narodowe 
otoczyły miasto żelaznym pierścieniem 


Salamanka. (PAT). Komunikat 
kwatery głównej donosi: Zwycięski 
postęp wojsk powstańczych na froncie 
aragońskim trwa. Lewe skrzydło prze- 
kroczyło rzekę Cinca i na wschód od 
rzeki Volturina zajęło miejscowości 
Bosalgordo, Fonz, Larambla, Estada, 
Estadilla, Monzon, Castejon del Pu- 


przeprowadzające opera- 
cje bardziej na południe, zajęły miej- 
scowości Bineced i Zaidin, docierając 
do rzeki Algas, którą przeszły w kilku 
punktach. Oddziały legionistów zajęły 
miejscowość Valdetormo, po czym 
przekroń y rzekę Matarrana w punk- 
cie na hód od Fabara. 


PDEZNEKEE uD 


Agencja Havasa donosi: Wojska 
rządowe, chcąc zatrzymać postępy od- 
działów powstańczych, przerwały w 0- 
kolicy wsi rasona tamę na rzece E- 
sera oraz wysadziły w powietrze więk- 
szość mostów na tej rzece. Inżynier- 
skie wojska powstańcze pracują nad 
usunięciem tvch przeszkód, £ 

Dowodzone przez gen. Yague woj- 
ska powstańcze dotarły po przełama- 
niu gwałtownego oporu przeciwników 
do punktu, odległego o 12 km od Le- 
ridy, gdzie toczą się obecnie zacięte 
walki. 

Miasto zdaje się być opuszczone 
przez mieszkańców. Wszystkie drogi, 
prowadzące do Leridy, są przerwane 


Piętnaście angielskich torpedowców powietrznych 42-ej eskadry przygoto- 

wuje się do wielkich manewrów lotniczo-morskich w kanale La Manche. — 

Ilustracja przedstawia chwilę uzbrajania samolotów w torpedy na jednym 
£ lotnisk południowego wybrzeża Anglii 


i zniszczone, a w śródmieściu płoną 
liczne domy. Elektrownia została wy+ 
sadzona w powietrze, 

Jak się zdaje, wojska rządowe or- 
ganizują nową linię oporu, ciągnącą 
się od Balaguer do Borjas. 


Złożenie listów 
uwierzytelniających 


W czwartek w południe poseł R. P. 
Charwat w Kownie wręczył listy uwie- 
rzytelniające prezydentowi republiki 
litewskiej Smetonie. 

"Tego samego dnia w południe poseł 
Litwy w Warszawie, Skirpa, złożył 
Prezydentowi Rzeczypospolitej swe li- 
sty uwierzytelniające na uroczystej 
audiencji na Zamku Królewskim. 


Zamknięcie sesyj 
Sejmu i Senatu 


Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 
R. P. zarządzeniami z dnia 31 marca rb, 
zamknął sesje zwyczajne Sejmu i Se- 


"Ponowna zima 
w Zakopanem 


Zakopane, 31.3. Przed dwoma 
dniami nastąpiła znaczna zniżka tem- 
peratury, tak że w jednym dniu zano- 
tować można było trzy pory roku; do 
południa upalną, słoneczną wiosnę, 
rastępnie dżdżystą jesień a wieczorem 
zimę, z silnym opadem śnieżnym, któ- 
ry trwał całe dwa dni. 

Dziś nastąpiło znowu wypogodze- 
nie, warstwa śniegu do 20 cm pokrywa 
ulice Zakopanego, co daje nie tylko w 
górach, lecz i w niższych regionach 
możność uprawiania sportu narciar- 
skiego. Toteż amatorów tego białego 
sportu widać wszędzie całe masy, tak 
że wydaje się jakby sezon dopiero się 
zaczynał, W związku z ulgami kole- 
jowymi na „Przedwiośnie w Tatrach“ 
zybywają do Zakopanego liczni go- 
Pogoda zapowiada się znowu 
słoneczna, lecz dość mrożna. (Pewit) 


Wyrok 
w procesie Fleischerowej 


Kraków. (Tel. wł.) W czwartek w 
dzie Apelacyjnym w Krakowie ogło- 
ny został wyrok w sprawie Flei- 
scherowej i towarzyszy, skazujący: 
Hindę Fleischerową na łączną karę 
5 lat więzienia z zaliczeniem na po- 
czet tej kary okresu tymczasowego a- 
resztu od dnia 22 czerwca 1936 do dnia 
9 września.1937 roku. Józefa Hochma- 
na na trzy lata więzienia i utratę 
praw publicznych przez lat sześć, Jó- 
zefa Hollendra na trzy lata więzienia 
z zaliczeniem kary tymczasowego: a- 
resztu od dnia 2 lipca 1986 do dnia 
26 października 1936 roku. 

Trybunał zarządził natychmiasto- 
we aresztowanie przebywającego na 
sali sądowej osk. Józefą Hollendra, 


— ORĘDOWNIE, sobot 
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Numer 76 


~ Drugi rząd patriarchy Mirona 


m Kierownietwo skupione w ręku króla — Ważne uchwały Rady Ministrów 


Bukareszt (ATB). Zmiana ga- 
binetw miała na celu przede wszyst- 
kim odmłodzenie i umożliwienie mu 
większej sprawności. 

W aządzie poprzednim zasiadało 7 
b. premierów co zapewniało mu 
zwiększony autorytet w opinii kraju, 
bardzo cenny w okresie reform, ale u- 
trudniało uzgadnianie uchwał w spra- 
wach bieżących. Rząd obecny jest od- 
młodzony i złożony głównie z fachow- 
ców. Z punktu wi nia politycznego 
podkreślić należy wejście dwóch zwo- 
lenpików Stronnictwa Narodowo- 
Chłopskiego, co równoważy układ ga- 


— a M 


Socjalista Ciołkosz skazany 
za obrazę Prezydenta R. P. 


Tarnów, 31.3. Sąd Okręgowy w 
Tarnowie rozpatrywał sprawę b. posła 
P. P.-S. Adama Ciołk „ oskarżone- 
go o to, iż w dniu 3 pa: ernika ub. r. 
w- przemówieniu uwlaczył czci Pre- 
zydenta R. P. oraz szerzy szywe 
wiadomości, mogące wywołać niepokój 
publiczny. 

Oskarżony do winy nie.przyznał się. 
Świadkowie, członkowie P. P, Są, z 
znawali zgodnie, iż nie nie ysze| 
Swiadek Ędward Witkowski, wyy 
dówca policji, przedłożył sądowi a 
nim, w którym „towar: 
grozili mu w razie złożenia obciąż 
cych zeznań „kulką w łeb“, gdy: 
sea dla niego jest dość w „Krzyżu“ 
(tzn. na cmentarzu). Sąd po rozpatrze- 
niu sprawy skazał Adama Ciołkosza 
na $ miesięcy więzienia i zapłacenie 
Kosztów sądowych. 

„Kraków. (Tel. wł) Jak się do- 
wiądujemy, były poseł Ciołkosz prze- 
bywa w więzieniu w Tarnowie. W 
związku ze sprawą Ciołkosza prokura- 
tor wniósł odwołanie. (jb) 


Czy tylko jednego Kalmana 

nie lubią? 
Stanisławów, 31. 3. — W Mizu, 
niy Starym podpalono szopy z sianem 
przy domu kupca Chaima Delmana, 
który w' tej miejscowości prowadzi 
skłep. -Pobicja przeprowadziła docho- 
dzenia i stwierdziła, że podpalający wi- 
dóćznie chcjał nastraszyć Delmanów, 
gdyż mógł łatwo podpalić dom mie- 
szkalny. 

W. Šliwkach na oknie mieszkania 
Jakuba Kalmana przyczepiono kartkę 
zawierającą groźbę zabicia Kalmana, 
o ile nie wyniesie się on ze wsi 
stwierdza komunikat policyjr 
man nie jest lubiany przez miejscową 
ludność i z tego powodu ma dużo wro- 


k 


Czy to jeden taki „Kalman“ nie jest 
lubiany przez miejscową ludność... 
Czas, ahy sobie poszukali innych sie- 
dzib. - (Sc) 


Toporkiem zabił kobietę 

Kosów Huculski, 31. 3. — W 
Wierzbowcu na drodze w lesie niezna- 
ny spraw. napadł na powracającą z 


miasta Hafiję Smodczuk z Chomczyna. 
Bandyta ciął kobietę toporkiem w gło- 
wę, rozłupując jej czaszkę i uszkadza- 
jąc mózg. Kobieta po kilku godzinach 
zmarła, nie odzyskawszy przytomności 
Celem ujęcia bandyty policja wszczęła 
dochodzenia. (Se) A 


Do komisji palestyńskiej jako czwarty 
członek przez ang. min. dla spraw kolo- 
nialnych Ormaby Gore został mianowany 
b. burmistrz m. Colombo na Cejlonie, To- 
masz Reid, 

Między San Domingo a Haiti nastąpiła 
wymiana dokumentów w sprawie pokoju. 
Uraczystość odhyła się w pałacu nuncju- 
sza apost. w Port au Prince. 

„Ambasador ameryk, w Meksyku Da- 
niels założył ostry protest przeciwko wy- 
właszczeniu ameryk. przedsiębiorstw naf- 
towych, Sprawa-ma być załatwiona po- 
lubownie, - 

Kurs pesety meksykańskiej na giełdzie 
w Nowym Jorku spadł do 5 peset za dola- 
ra. Przed kryzysem kurs wynosił 3.60 pe- 
set za dolara. > 

W Władywostoku rozstrzelano 5 ofice- 
rów marynarki i 3 marynarzy za szpiego- 
stwo. Mieli oni dostarczać planów tajnych 
jednemu z obcych państw. 


binetu, w którym przeważali dotych- 
czas liberałowie a zarazem stanowi 
złamanie nastawienia przeciwkrólew- 
skiego narzuconego zaranistom przez 
ich prezesa b. premiera Maniu. 

Właściwe kierownictwo prac rządu 
skupione będzie oczywiście nadal w 
ręku króla Karola II, żadnych więc 
zmian w polityce wewnętrznej lub za- 
granicznej nie należy oczekiwać. Na 
pierwszym posiedzeniu powzięto sze- 
reg ważnych postanowień. 

Przede wszystkim uchwalono pro- 
jekt dekretu o rozwiązaniu ws t- 
kich stowarzyszeń i ugrupowań poli- 
tycznych (donosiliśnny już o tym — 
red.). Na przyszłość powstawanie no- 
wych organi lub partyj politycz- 
nych będzie możliwe na mocy przepi- 
sów specjalnej ustawy, którą uchwali 
się później. 

Ustalono dalej tekst dekretu o po- 
wołaniu do życia Rady Koronnej. Cia- 
ło to, złożone z mianowanych przez 
króla wybitnych przedstawicieli społe- 
czeństwa, będzie organem doradczym 
zwoływanym według uznania króla. 


Członkowie będą nosić tytuł „dorad- 
ców królewskich* a rangą odpowia- 
dać ministrom stanu. Godność tę 0- 
trzymali: patriarcha Miron Cristea, 
ma. Averescu, marsz. Prezan, gen. 
Vaitoianu, Vaida Voievod, Mironescu, 
prof. Jorga, dr Angelescu, Tatarescu, 
Argetoianuy gen. Ernest Baliff. 
Przedyskutowano również plan u 
tworzenia Min. Gosp. Narodowej i 
Wyższej Rady Ekonomicznej. 
W końcu Rada Ministrów uchwali- 
kst proklamacji nowego rządu da 
zeństwa. > 
Jstęp tyczący się polityki 
nicznej hrzmi następująco: z 
„Zgodnie z interesami niezmienny- 
mi narodu, Rumunia będzie dążyła 
ilo utrzymania pokoju, zapewniając 0- 
tronę kraju w jego obecnych, osta- 
tecznych granicach. Polityka zagra- 
niczna Rumunii, znajdująca się pod 
naczelnym kierownictwem monarchy, 
jest oparta na sojuszach i tradycyj- 
nych przyjaźniach, oraz stosunkach 
przyjaznych z wszystkimi krajami bez 
wyjątku, a zwłaszcza z sąsiadami." 


zagra- 


Wobec zwycięstw gen. Franco 


Anglia liczy się z zakończeniem walk 


Przedstawiciel Hiszpanii narodowej w Londynie otrzymal 
przywileje dyplomatyczne 


Londyn. (ATE) W wyniku ukła- 
du źawartego pomiędzy Anglią a rzą- 
dem powstańczym przyznano przedsta- 
wicielowi gen. Franco w Londynie, ks. 
Alby oraz angielskiemu agentowi gene- 
ralnemu w Salamance, sir Robertowi 
Hodgesonowi, pewne przywileje dyplo- 
matyczne. 

Opublikowany w związku z tym 
komunikat podaje, że Alby oraz je- 
go sztab należy uważać za osobistości 


dyplomatyczne ze względu na zadania 
mu poruczone. 

Postanowienie rządu angielskiego 
komentowane jest w londyńskich ko- 
łach politycznych jako dowód, że rząd 
angielski pod wpływem pomyślnej 
ofensywy powstańczej liczy się z pręd- 
kim zakończeniem wojny i wobec tego 
stara się podjąć we właściwym czasie 
normalne stosunki dyplomatyczne z 
rządem gen. Franco. 


Beznadziejne położenie rządu Bluma- 


W sobotę i niedzielę zdecydu ją się losy obecnego rządu — 
Blum żąda pełnomocnictw 


Paryż (PAT). Rozstrzygnięcia w 
polityce finansowej i wewnętrznej 
premier Blum postanowił odroczyć do 
piątku w tym celu, aby debaty w Izbie 
i Senacie mogły się odbyć w ciągu so- 
boty i niedzieli a więc w dniach, kie- 
dy giełda nie jest czynna. 

Wiadomość o możliwości zgłosze- 
nia przez rząd projektu pełnomoc- 
nictw, wywołała żywe poruszenie w 
kołach radykalnych z uwagi na to, że 
poprzedni gabinet obalony został 
przez Bluma właśnie ze względu na 
sprawę pełnomocnictw, których udzie- 
lenie rządowi socjaliści uważali za- 
sadniczo za rzecz niedopuszczalną. 

Radykali wysłali do premiera dele- 
gację, która niewiele się dowiedziała 
co do samej treści ustaw, jak i co da 
sprawy pelnomocnictw. Jednakże 
wrażenie, jakie posłowie wynieśli po- 
twierdziło całkowicie przekonanie, że 
komisja finasowa Izby znajdzie się 
w piątek w obliczu projektu o pelno- 
moenictwach. 


Zarówno w kuluarach, jak i w ko- 
łach giełdowych wiadomości te przy- 
jęto jako zapowiedź bardzo trudnych 
debat parlamentarnych, a nawet jako 
wstęp do nowego kryzysu gabineto- 
wego, Blum rowiem, piastujący jed- 
nocześnie tekę min. skarbu, będzie mu- 
siał ze swymi projektami pełnomoc- 


nietw przebyć trzy niezwykle trudne 
etapy. Pierwszy — to uzgodnienie 
spraw polityki finansowej w łonie sa- 
mego rządu, gdzie pomiędzy ministra- 
mi radykalnymi a socjalistycznymi 
istnieje poważna rozbieżność poglą- 
dów. Drugi — to Izba Deputowanych, 
gdzie punktem krytycznym będą obra- 
dy komisji finansowej. Już po tym po- 
siedzeniu odbędzie się prawdopodob- 
nie w piątek późnym wieczorem ze- 
branie poszczególnych grup większo- 
ści rządowej, które zadecydują o sta- 
nowisku klubów, a tym samym o lo- 
sach projektów na plenum. Wreszcie 
trzeci — to trudna rozprawa w Sena- 
cie, który już przy okazji prowizorycz- 
nej ustawy, dającej rządowi 5-miliar- 
dowy kredyt inflacyjny, bardzo suro- 
wo skrytykował politykę finansową. 

W kuluarach uważają z tego po- 
wodu położenie gabinetu za trudne, a 
nawet niemal za beznadziejne, zwłasz- 

że sytuację gmatwają bardzo po» 
ważnie niezażegnana dotychczas fa- 
la strajków okupacyjnych, które wy- 
wołują silną opozycję w kołach rady- 
kalnych i niesłychanie gwałtowna 
kampania, jaką naczelny organ socja- 
listyczny „Populaire“ prowadzi prze- 
ciwko Senatowi. Kampania ta wywo- 
łała w izbie wyższej odruch oburze- 
nia, który bardzo poważnie utrudni 
zadanie premierowi. 


Ostatnie posiedzenie Sejmu 


Po posiedzeniu odbyla się herbatka w Prezydium 
Rady Ministrów 


Warszawa. (Tel. wł) Porządek 
dzienny 81 posiedzenia Sejmu, ostat- 
niego w bieżącej sesji budżetowej, wy- 
pełna dyskusja nad 16 projektami 
ustaw. Po załatwieniu wstępnych for- 
malności odesłano do komisji w pierw- 
szym czytaniu cztery rządowe projekty 
ustaw o ratyfikacji umów między: 
rodowych oraz cztery projekty 
zgłoszonych przez posłów, a m. i. pro- 
jekt posła Budzyńskiego o zwalczaniu 
masonerii i posła Hutten-Czapskiego 
o prawie budżetowym. 


Cztery następne punkty porządku 


obrad zajęły sprawozdania komisji 
prawniczej o zmianach wprowadzo- 
nych p Senat do ustawy o ustroju 


adwokatury, ustawa o gruntach po- 
unickich, o wykupie gruntów przez 
dzierżawców oraz o rejestrowych pra- 
wach rzeczowych na pojazdach mecha- 
nicznych, Do projektu ustawy o opla- 
tach rejestrowych Senat wprowadził 
szereg poprawe! które Sejm w wię- 
kszości odrzucił. Z ważniejszych po- 
prawek przyjęto poprawkę dotyczącą 


obniżenia opłaty dla wydawnictw. 

Następnie Sejm przyjął kilka po- 
prawek Senatu ò charakterze redak- 
cyjnym do projekty ustawy o opłatach 
stempiowych i sądowych związanej z 
przejęciem na własność nieruchomości 
do ustawy o uporządkowaniu wspólnot 
gruntowych oraz do usfawy o kwalifi- 
kacjach do nauczania w szkołach wyże 
szych nieakademickich. Następnie od- 
rzucono projekt ustawy, mocą którego 
ubezpieczalnie spoleczne korzystały- 
by z 15-procentowych ulg z leczenia w 
szpitalach samorządowych. 

Wobec przyjęcia powyższych ustaw 
przez Sejm nabierają one mocy obowią- 
zującej od chwili opublikowania ich w 
„Dzienniku Ustaw", 

Po dluższej dyskusji odesłano z po- 
wrotem do komisji dwa rządowe pro- 
jekty ustaw o publicznej służbie zdro- 
wia i o wymianie gruntów. W dalszym. 
ciągu Sejm uchwalił ustawę 0 zniesie- 
i acyj familijnych, z tym, że 
ordyna gołuchowska w wojewódze 
twie poznańskim, opinogórska w woje 
wództwie warszawskim, potarzycko-za* 
rzewska, przeworska i sieniawska w 
woj. lwowskim, zamojska w woj. lu- 
im oraz nieświesko-kłecka w woj. 
iskim są wyłączone spod mocy; 
ustawy. „a 

Poseł Hyla zgłosił wniosek mniej- 
szości, aby przyjąć jednolitą zasadę w. 
stosunku do ordynacyj jak i do wszyst- 
kich osób prawnych. Dlatego też po- 
parł wniosek, aby zniesienie tych or- 
dynacyj, nie objętych wymienionym 
spisem, nie wymagało osobnego aktu 
ustawodawczego, lecz jedynie uprzed- 
niej zgody ministra. p 

Wicemarszałek Miedziński pro- 
jekt ten poparł. W głosowaniu komi- 
sja ustawę przyjęła. 5 

Następnie. uchwalono w drugim 4 
trzecim czytaniu projekt ustawy © 
przywróceniu uprawnień gospodar- 
czych cechom rzemieślniczym i o usta- 
nowieniu rzemiosł koncesjonowanych. 
Po sprawozdaniu posla Zakliki o 
pracach w komisji kontroli długów 
państwa i wygłoszonym przez posła. 
Ślaskiego sprawozdaniu o zą- 
mknięciu rachunków, posiedzenie za- 
mknięto. z 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go wicemarsz. Schaetzel w imieniu izby 
złożył podziękowanie członkom rządu, 
biorącym udział w pracach parlamen- 
tarnych oraz tym wszystkim posłom; 
którzy specjalnie duża poświęcili. swej 
pracy omawianym zagadnieniom. | 

W pół godziny po wyczerpaniu 
obrad w Prezydium Rady Ministrów 
zebrali się posłowie i senatorowie. na 
urządzonej przez premiera Składkow» 
skiego herbatce. ` 

Według pogłosek obiegających w 
kuluarach, sesja nadzwyczajna izb 
zwołana będzie na 9 czerwca rb. (w) 


Dypłomatyczna linia telefo- 
niczna Warszawa —Kowno 


Kowno. (PAT) 31 marca a godz. 
12 odbyła się pierwsza bezpośrednia 
rozmowa telefoniczna Warszaw 
Kowno, w której poseł Charwat za- 
meldował ministrowi spraw zagranicz- 
nych Beckowi objęcie urzędowania 1 
zlożył sprawozdanie z przebiegu uro- 
czystości u prezydenta republiki li- 
tewskiej Smetony. 


Kondolencje 
- Związku Hallerczyków 


Warszawa. (Tel. wł.) Związek 
Hallerczyków złożył na ręce ambasa- 
dora Stanów Zjednoczonych w War- 
szawie kondolencje z powodu zgonu 
pułkownika Edwarda House'a. 


Nominacje w „Ozonie” 


W chwili obecnej odbywają się nomi- 
nacje kierowników powiatowych i rozmai- 
| tych działaczy „Ozonu” w kraju. Jest rze- 
czą bardzo charakterystyczną, że powału- 
je się głównie wychowanków Zw. Mio- 
dzieży Demokratycznej, uzależnionych cał- 
kowicie od „Naprawy“, Wogóle „Napra- 
wa“ w chwili obecnej uzyskuje w „Ozo. 
nie | w łonie systemu coraz większy 
wpływ, 


żydzi aresztowani w Lublinie 


Władze aresztowały wiceprezesa giełdy 
mięsnej Motela Goldberga i największego 
hurtownika miesa Wiedermana. Obu wy- 
slano do Berozy. — Aresztowano również 
kilku czarnogieldziarzy żydowskich, Któ- 
rych jednak po pewnym czasie wypuszczo- 
no na wolność. 

Co bylo przyczyną aresztowania pozo- 
ataje na razie tajemnicą. leez niewątpliwie 
chodzi o nieczyste interesy. 


Numer 76 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 2 Kwiefnia 1938 — 


Sfrona 3 


Z NASZEGO STANOWISKA 
Dam KZ A R I 


Zbrodnicza dywersja P. P. S. 


W okresie konfliktu polsko-litew- 
skiego aż po dzień dzisiejszy mówiło 
się i mówi, że w tej ważnej chwili 
zjednoc się cały naród bez różnicy 
przekonań politycznych. Nawet marsz. 
Rydz Śmigły w ostatnim swym prze- 
mówieniu dał wyraz takiemu przeko- 
naniu w słowach: „wszystkie recepty, 
wszystkie hasła, głoszone tak często 
iz taką uporczywością, ustąpiły miej- 
sca gorącemu a powszechnemu pra- 
gnieniu zamanifestowania jedności 
wtedy, kiedy Polska jest w poważnej 
sytuacj 


Tego rodzaju oceny wydają się nam 
urzędowym optymizmem. Bo poza po- 
tężnym wystąpieniem w sprawie Lit- 
wy Stronnictwa Narodowego, nie nam 
nie wiadomo o wystąpieniu ludowców 
lub zdecydowanej postawie P, P, S. 
Czy kto słyszał o manifestacjach lu- 
dowcowych lub socjalistycznych w 
sprawie Litwy? 

Ludowców uważamv za grupę w 0- 
góle powoli myślącą, więc jej milcze- 
nie kładziemy na karb nagłości kon- 
fliktu. 

Ale P. P. S.? Owszem socjaliści za- 
ięli stanowisko, ale wprost przeciwne 
do tego, co marsz. Rydz Śmigły okre- 
ślił „powszechnym pragnieniem zama- 
nifestowania jedności”, W czasie naj- 
większego napięcia prasa socjalisty. 
na hyła podrażniona stanowiskiem 
obozu narodowego, twierdząe po pro- 
stu, że „endecja szaleje* na punkcie 
Litwy. Gdy konflikt zaczął ostygać, so- 
cjaliści stali się zuchwalsi i coraz o- 
strzej poczęli atakować Stronnictwo 
Narodowe za jego postawę. 


Nie bacząc na mnóstwo napaści, 
obelę i wyzwisk pomniejszych bateryj 
kanonierów z P. P. S, notujemy, że w 
88 n-rze naczelnego organu P. P. S. 
„Naprzód“ p. Niedziałkowski nie tylko 
że nie solidaryzuje się z poglądem obo- 
zu narodowego na sprawę litewską, 
ale wręcz oświadcza, że gdyby usłu- 
chano narodowców, mielibyśmy dziś 
„podporządkowanie całkowite polityki 
polskiej polityce Trzeciej Rzeszy, w 
pierwszym rzędzie na wschodzie Euro- 
py, jednak nie tylko na wschodzie 
Europy". Dlaczego — tego nie tylko 
nikt najdomyślniejszy nie pojmie, ale 
i p. N. nie wyjaśnia. Rozumieć to tak 
należy, że — jak to zresztą prasa so- 
cjalistyczna insynuowała — skierowa- 
nie uwagi na Litwę jest jakoby świa- 


Czy to już wszystko? 


W wydaniu wczorajszym zamieściliśmy 
depeszę o wyniku konferencji polsko-li- 
tewskiej w Augustowie w sprawie komu- 
nikacji między obu krajami. Komunikat 
urzędowy o rezultatach tej konferencji do- 
nosi, że 
„podpisane zostało porozumienie o bezpo- 
Średniej komunikacji kolejowej, drogowej 
i lotniczej oraz pocztowej, telegraficznej, 
radiotelegraficznej i telefonicznej zgodnie 
z brzmieniem not, wymienionych pomię- 
dzy Polską i Litwą, dnia 19 bm.* 

Wobec tego trzeba przypomnieć, jak 
brzmiał odpowiedni ustęp noty litewskiej 
z tej daty. Mówił on, że 
„rząd litewski zapewnia ze swej strony 
poselsiwu polskiemu w Kownie warunki 
normalnego funkcjonowania i w związku 
z tym zagwarantuje od dnia 31 marca rb. 
możność bezpośredniej komunikacji lądo- 
wej, wodnej, powietrznej, telegraficznej i 
telefonicznej między poselstwem a rządem 
polskim”. 

Jak z tego widać, rokowania augustow- 
skie dotyczyły tylka komunikacji po- 
sclstw: polskiego i litewskiego, a nie pu- 
bliczności, która na podstawie podpisanej 
w Augustowie umowy nie będzie mogła 
korzystać z zagwarantowanych tam środ- 
ków komunikacyjnych. 
eba więc obecnie zapytać — czy to 
„ma być ostateczny rezultat tego, co się do- 
koła sprawy litewskiej stworzyło i uczy- 
niło? Z Kowna już płynęły sugestie o 
tym, że na komunikacji dla poselstw się 
skończy. Ale ani społeczeństwu, ani na- 
szemu inleresowi narodowemu i państwo- 
wemu to nie wystarczy. 


domym odwracaniem uwagi od hitle- 
ryzmu. 

Podkreślamy tu słowo „hitleryzmu“, 
gdyż socjaliści polscy wcale nie mają 
roczucia niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego, ale chętnie by zrobili krucjatę 
na hitler Jest rzeczą notoryczną, 
że si polscy zekają się 
Gdańska, a kiedyś nawet poseł socja- 
listyczny Ciołkosz miał dochodzenia o 
wyrzeczenie się na zebraniu w Berli- 
nie Pomorza. Żaden socjalista nie- 
miecki nie przyzna Polsce Pomorza 
i Gdańska. Zatem krzy 
rowane są wcale nie przeciw Niemcom, 
lecz przeciw Hitlerowi i z tego tytułu 
nie mają prawa do oceny stanowiska 
narodowego. 

Każdy tr 


wy 


wojnie z całym narodem niemieckim 
hez względu na rządy, jakie w nim 
będą. Dywersja socjalistów polskich 
jest w przygotowaniu tej siły dla Pol- 
ski widoczna. 

W 89 n-rze „Naprzodu* wprost pi- 
sze p. B. Elmer, że Polska nie powinna 
się angażować w walkę z Z. S. S. R. i 
że nie powinna nawet starać się o 
zwierzchnictwo w bloku bałtyckim. 
Domyśleć się nie trudno, że to by dra- 
żniło Sowiety. Nasza opinia jest dziw- 
nie obojętna wobec oczywiście zdra- 
dliwych łamańców politycznych po- 
zornie socjalistycznej, a rzeczywiście 
masońsko - żydowskiej zasadzki na 
Polskę. 

Cel tej polityki jest taki: z Bolsze- 
wią na Hitlera! 

JAN BIELATOWICZ 


Do Warszawy przybył min. Szkirpa, pierwszy poseł litewski przy rządzie 
polskim i zajął apartamenty w Hotelu Europejskim, gdzie mieścić się będzie 


tymczasowo litewska placówka dyplomatyczna. 


Zdjęcie przedstawia posła 


Szkirpę (w środku), oraz radcę noselstwa Trimakasa (po lewej) i sekretarza 


poselstwa Kairuksztisa (po prawej). 


(Fot. E. Fikus) 


Duch laicki 


Podczas debaty sejmowej nad działal- 
nością masonerii w Polsce padły nazwi- 
ska wysokich dygnitarzy 16ż na niemniej 
wysokich urzędach w Ministerstwie Opieki 
Społecznej. Żadnych sprostowań i wyja- 
śnień w tej sprawie ze strony czynników 
miarodajnych nie było. 

Nie mniej groźnym od działalności u- 
jawnionych i nieujawnionych masonów 
jest duch laicki i masoński, który usiłuje 
przeniknąć w formie troski i opieki nad 
dzieckiem, matką i rodziną do ustawodaw- 
stwa i poszczególnych instytucyj. 

Konwent Wielkiego Wschodu z r. 1931 
kładzie poważny nacisk na „opiekę“ nad 
dzieckiem; 


„Masoni mają nadzwyczajne pole do 
działania wśród dzieci. Wszyscy dokoła 
siebie badajcie świadomość maluczkic| 
Bądźcie pewni, że czasu napróżno nie stra- 
cicie a wysiłki wasze rzadko okażą się 
bezskutecznymi” (A. G. Michel: La France 
sous Tetreinte maçonnique, Paris). 

Typowym przykładem usiłowań laicy- 
zmu rozłoczenia swej opieki nad dzieckiem 
w Polsce jest zwoływany na październik 
rb. „kongres į wystawa dzi Już sam 
tytuł tej imprezy mówi za Dotych- 
czas mieliśmy wystawy koni, psów, ka- 
narków, ale bodaj o wystawie dziecka ni- 
gdzie nie słyszeliśmy. Zresztą wystawa 
człowieka nie da się pogodzić z etyką i 
kulturą chrześcijanina. 


i masoński 


Na czele powyższego kongresu stanął 
komitet złożony z dra Stefana Hubickie- 
go, jako prezesa, prof. Stanisława Dąbrow- 
skiego i Haliny Sujkowskii jako wice- 
prezesów, p. Czeslawa Babickiego — se- 
kretarza. Komitet ten swą mentalnością 
jest zbliżony do Wolnej Wszechnicy, ałe 
stwierdzamy, że nie ma tam ani jednego 
przedstawiciela społeczeństwa  katolic- 
kiego. 

Program kongresu obejmie dwa zasad- 
nicze zagadnienia: stosunek do dziecka 
oraz najpilniejsze potrzeby dziecka, W 
szczegółowym rozwinięciu programu jest 
mowa o odżywianiu dziecka, o jego zdro- 
wiu, wywczasach, pracy, o prawie dziec- 
ka do szkoły. Każdego natomiast musi 
uderzyć brak tematu, w którym byłaby 
mowa o wychowaniu dziecka, zwłaszcza 
o urobieniu jego duszy. Konsekwentnie 
do założeń inicjatorów zjazdu nie ma mo- 
wy na kongresie o dziecku katolickim i 
polskim, gdyż temat związany z pochodze- 
niem narodowym dziecka jest również 
pominięty. 

Oczywiście każdy może zwoływać kon- 
poświęcone omówieniu tego lub in- 
o zagadnienia. Zwołany na paździer- 
ongres i wystawa dziecka“ bę- 


ne 
nika rb. s 
dzie omawiał niewątpliwie dziecko w ab- 


strakcji, ale nie będzie obradował nad 


dzieckiem polskim i katolickim. 
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GŁOSY 


Smętnej historii 
strona wesoła 


Smętna historia z nieudaną ofertą jed- 
nej z grup tzw. „narodowo-radykalnych“ 
spod znaku „ABC* pod adresem byłego 
szefa „Ozonu“ płka Koca ma i wesołą swo- 
ją stronę, którą się prasa zajmuje „na we- 
solo“: Chodzi mianowicie o tę okolicz- 
ność, że naczelny redaktor „ABC“ i leader 


i ECHA 


tej grupy dr Glu i — jak wiadomo — 
złożył ofertę polityczną za pośrednictwem 
dra Michalskiego płkowi Kocowi, a ten nie 
miał nie lepszego do roboty, tylko zwrócił 
się w tej sprawie właśnie do p. Bolesława 
Piaseckiego, przywódcy drugiej grupy „na- 
rodowo-radykalnej", tzw. „bepistów* (B. 
P.), usposobionej z powodu konkurencji 
wręcz wrogo wobec grupy „ABC. 

W ten sposób rzecz poszła w kurs, a 
Gluziński musiał poczynić specjalne 


dr 


starania, by jego notatka z ofertą wobec 
„Ozonu* wróciła z rąk p. Piaseckiego do 
rąk jego własnych tą samą drogą, którą 
do p. Piaseckiego dotarła. 

Dlaczego płk Koc z ofertą dra Gluziń- 
skiego w imieniu grupy „ABC“ tak postą- 
pił, jak postąnił, różnie jest Interpretow 
ne; ale nie nas już z tej przyczyny głowa 
boli. 

Jest w każdym razie rzeczą charaktery- 
styczną, że fronda „narodowo-radykaln: 
była podobno — „konieczna“ z powodu nie 
dość „rewolucyjnego“, „bojowego“ działa- 
nia Stronnictwa Narodowego; rychło tym- 
czasom nie tylko ruch „narodowo-radykal- 
ny“ się rozdwoił, ale obie grupy „narodo- 
wo-radykalne" poczęły się prześcigać w 
dążeniu do „współpr z „sanacyjnym* 
zonem”. Nie zazdrościmy. 


Odznaczeni 


Ostatni (71) numer „Monitora Polskie- 
go“ przynosi nazwiska osób odznaczonych 
krzyżami zasługi za działalność na polu 
filmowym. M. i. złoty krzyż otrzymał Żyd, 
Józef (1) Lejtes, reżyser filmów „Pod Two- 
ją obronę”, „Młody las“, „Róża”, „Dziew- 
częta z Nowolipek'" i — ostatnio — „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, Dziwne ze- 
stawienie tematów z... Żydem. Dalej po- 
dobny krzyż przyznano operatorowi Sewe- 
rynowi (!) Steinwurclowi, Żydowi, mężo- 
wi żydowskiej aktorki filmowej Nory Ney. 
Srebrnym krzyżem zasługi odznaczony 
został, jako realizator filmów krótkome- 
trażowych, żyd Ryszard (!) Bieske i kilku 
innych oraz „słynna* Stefania Zahorska, 
Żydówka z „Wiadomości Literackich"... 


Słabe nerwy żydów 


Żydowski „Nasz Przegląd“ w korespon- 
dencji z Poznania, nawiązując do mowy 
posła Sommersteina w Sejmie o napadzie 
„chuliganów* na Żyda Siegla w Wolszty- 
nie, oświadcza, że kwestionowanie szcze- 
gółów podanych przez posła Sommerstei- 
na o brutalnym pobiciu tego Żyda jest 
niesłuszne. bo świadków zajścia było oko- 
ło 50. „Nasz Przegląd" oświadcza dalej, 
iż zna nazwiska tych, którzy bili, ale ich 
nie wymienia... Dalej „Nasz Przegląd” 
twierdzi, że jest taki żyd w Poznaniu, na” 
zywa się Alfred Loew, który jest zmuszo- 
ny odwiedzać swoich klientów w Wolszty= 
nie w asyście posterunkowego... Wre- 
szcie „Nasz Przegląd" pisze, że i w samym 
Poznaniu bicie Żydów na ulicy stało się 
już „systemem“, bo nie ma dnia, ażcby nie 
było wypadku bitia Żydów”. 

Nerwy żydowskie stanowczo już nie 
wytrzymują 


Długo już u nas nie posiedzą 


Nawet dla zdecydowanych do niedaw- 


na sceptyków w zakresie możliwości roz- 
wiązania kwestii żydows w Polsce, 
staje się coraz bardziej jasnym, że Ży- 


dzi — przynajmniej jeśli chodzi o ich_ol- 
brzymią większość — długo już roaiejsca 
w naszym Kraju nie zagrzeją. Nie za- 
grzeją dlatego, że społeczeństwo polskie 
zdecydowane jest, tak czy inaczej, po- 
przez usunięcie ich poza nawias swego 
życia zbiorowego, doprowadzić do ich 
masowej emigracji poza granice pań- 
stwa polskiego. 

Zdawałoby się, że Żydom przede 
kim powinno' zależeć na tym, by to 
nieuniknione ich rozstanie się z naszym 
krajem, na którym  pasożytowali tak 
długo. odbyło się w sposób jak najbar- 
dziej spokojny, uregulowany i  bezbo- 


lesny. Nic podobnego! Większości przy- 
wódców żydostwa polskiego ciągle się 
jeszcze zdaje, że — wbrew stanowisku 


całego niemal społeczeństwa polskiego — 
uda się im utrzymać żydowski stan po- 
siadania u nas i przetrwać wszelkie bu- 
rze i prądy dziejowe. Zdumiewająca to 
doprawdy u tak skądinąd sprytnej i 
obratnej rasy krótkowzroczność, zdumie- 
wający brak R: przewidywania t. 


Słuszne uwagi na ten temat 
wiada krakowski „Głos Narodu"; 


„Żydzi — stwierdza to pismo — nie są 
zdolni do zrozumienia naturalnych dążeń 
i narodu do pełnej niezależności 
Inej i duchowej. Brak im wy- 
mi, która by im pozwoliła postawić 
się w sytuację drugiego narodu. 

„Sombart nazwał Żydów  najbogat- 
ym narodem świata. Jest to określenie 
słuszne. Ten jednak najbogatszy naród 
ata nie chce innym narodom przy- 
znać prawa, z którego sam tak znakomi- 
ty zrobił użytek, i ich akcję zmierzają- 
cą do unarodowienia życia gospodarcze- 
go traktuje jako swoją krzywdę. 

„Znana jednolitość duchowa ży- 
dostwa. Uderzające jest, że nawet ulega- 
nie socjalizmowi i komunizmowi przez 
pewne grupy żydowskie nie psuje tej 
jedności. 

„Jakże twardo władze żydostwa tępią 
wszelkie penetracje „gojów* w środowi- 
sko żydowskie i jak usilnie zabiegają © 
jego jednolitość. Tymczasem sami nie 
chcą zrozumieć, że dążenie do zachowa- 
nia jedności i więzi kulturalnej żyje tak 
że w innych narodach." 


„Naród bez wyobraźni! 

wielkimi namiętnościami 

ambicjami. 
Żydzi, nie 


wypo- 


Ale za to- z 
i z szalonymi 


rozumiejący narodów, 
wśród których żyją, — ślepi na dokony- 
wające się wiel przemiany, — sieją 
wiatr, Będą też zbierali burzę. 


Strona 4 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 2 kwietnia 1933 — 


Numer 76. 


Mussolini o potedze militarnej Włoch 


„ W razie niebezpieczeństwa Włochy wystawią dziewięciomilionową armię — Nowo- 
czesny sprzęt wojenny — Mussolini naczelnym wodzem — Proroctwo Napoleona 


Rzym. (PAT) Na środowym po- 
słedzeniu Senatu Mussolini wygłosił 
mowę, poświęconą całkowicie sprawom 
użbrojenia i obrony narodowej. 

Przemówienie swe zaczął o godz. 17, 
oświadczając, iż pragnie poinformować 
Senat, co uczyniono dla armii, mar: 
narki i awiacji w cięgu 13 lat, od cz 
su, gdy objął kierownictwo włoskimi 
siłami zbrojnymi. 


Włochy — 
znaczył Mussol 
ni — posiadają 
jako naturalną 
granicę Alpy. 
(Granica ta jest 
nie do przebycia, 
jeżeli się zam- 
knie kilka prze- 
leczy, Pod ochro- 
ną tych nie 
żyje I rozwija się 
naród, liczący 
obecnie 48 milio- 
nów, a który w 
ciągu 10 lat osią- 


BENITO 
MUSSOLINI 


gnie liczbę 50 
milionów. Powołując pod sztandary 
wszystkich od 24 do 56 roku, Włochy 


mogą zmobilizować 8 milionów, a na- 
wet 9, gdyby powołano młodzież od 18 
do 20 lat. Otrzyma się więc 4 do 5 mi- 
lionów, walczących w pierwszej linii. 

Następnie Mussolini przeszedł do 
zagadnienia materiałów wojennych. 
koniecznych do zmobilizowania armii. 
W 876 zakładąch przemysłowych — 0- 
świadczył Mussolini — pracuje około 
600.000 robotników bez przerwy dla sił 
zbrojnych. Obowiązuje ich dyscyplina 
wojskowa. 

Następnie Mussolini podkreślił roz- 
wój potencjału -wojennego Włoch, wy- 
Jiczając wzrost floty, lotnictwa itd. 

Przemówienie swe Mussolini 
kończył następującymi słowami; 

„Po tym wszystkim, co powledzia- 
łem, mam nadzieję, iż w umyśle wa- 
szym powstanie przekonanie, iż zagad- 


za- 


ntenia wojskowe są zagadnieniami 
podstawowymi i że poświęcam im 
większą część mej codziennej pracy. 


Wierzę również, iż jesteście przekona- 


ni, że ktokolwiek naruszyłby prawa i 
interesy Włoch, spotkałby się z dum- 
ną odpowiedzią całego zbrojnego na- 
rodu na lądzie, na morzu i w powie- 
trzu. Po stwierdzeniu tego pragnę, by 
zych powstało rów- 
że wszystko jest go- 
towe i że możemy spać snem spokoj- 
nym. 

„Ponieważ tak dużo dokonaliśmy, 
należy powiedzieć sobie, iż jeszcze wię- 
cej pozostało do uczynienia. Dokona- 
my tego za wszelką cenę. Odrzucamy 
wszelkie iluzje i utopie. Oto dlaczego 
porzuciliśmy Genewę, gdzie te iluzje 
i utopie panują: 

„W stosunkach pomię: 
decydujący 


zy narodami 
st ich potencjał wojenny. 


W pierwszym rzędzie naszego poten- 
cjału umieszczamy siłę ducha, która 
nigdy nie była tak mocną, jak obecnie. 

„Napoleon Bonaparte, ten Włoch, 
który znalazł we Francji odpowiednie 
srodki, by pozwolić rozwinąć się swe- 
mu geniuszowi nadludzkiemu — prze- 
widział to. Kiedy marszałek Francji 
Suchet zapytał cesarza podczas wojny 
biszpańskiej, czy może rozporządzać 
dywizją włoską Palombiniego, Napo- 
leon odpowiedział: Dobrze, masz rację. 
Ci Włosi pewnego dnia będą najlep- 
szymi żołnierzami świata. 

„Oto, czego pragniemy 


aby proroc- 


å two Napoleona zamieniło się w rzeczy- 


wistość. faszystowską i rzymską  na- 
szych czasów. 


Król i Duce.zostali Pierwszymi Marszałkami Imperium 


Rzym. (ATE). "Bezpośrednio po 
wielkiej mowie Mussoliniego; której 
treść czytelnicy już znają, zebrała się 
lzbą Faszystówska na nadzwyczaj- 
ne posiedzenie. W ławach rządo- 
wych zajęli młejsca m. i. min, spraw 
zagranicznych hr. Ciano i sekretarz 
partii faszystowskiej Starace. Głos za- 
brał przewodniczący Izby, który 
stwierdził, że będąc wyrazicielem pra- 
gnienia całej Izby i wszystkich Wło- 
chów proponuje przyjęcie projektu u- 
stawy, przewidującej: 1) stworzenie 
godności Pierwszego Marszałka Impe- 
rium, 2) nadanie tej godności królowi- 
cesarzowi oraz Mussoliniemu, wodzo- 
wi faszyzmu. 

Wniosek przewodniczącego Izby 
został przyjęty przez aklamację. Na- 
stępnie deputowani włoscy udali się 
do Senatu, gdzie zajęli trybuny. 

Przewodniczący Senatu zabrał głos 


i stwierdził, że przewodniczący Izby 
Faszystowskiej wręczył mu tekst pro- 
jektu ustawy, nad którym zarządza 
natychmiastową dyskusję. W tym ce- 
Tu przewodniczący Senatu powołał: ko- 
misję złożoną z 7 senatorów i polecił 
jej zreferowanie projektu ustawy po 
5 minutach. Po tym czasie, wymienio- 
na komisja zaproponowała przyjęcie 
projektu ustawy przez aklamację. 


Wszyscy senatorowie i posłowie 
przyjęli ustawę wśród olbrzymiego en- 
tuzjazmu i niemiiknących oklasków, 
śpiewania hymnu faszystowskiego i 
okrzyków na cześć króla-cesarza i 
Mussoliniego. 


Bezpośrednio po tym przewodniczą- 
cy obu izb udali się do Pałacu We- 
neckiego i zakomunikowali Mussoli 
niemu treść nowouchwalonej ustawy. 
Mussolini przyjął członków obu izb. 


Odezwa Zw. Polaków w Czechosłowacji 


Mor. Ostrawa (PAT) Związek 
Polaków w Czechosłowacji ogłosił ©- 
dezwę. w której czytamy m, i.: 

W chwili, gdy ważą się w Repu- 
blice Czechosłowackiej losy wszystkich 
grup narodowościowych i gdy na ho- 


ryzoncie politycznym zarysowuje się 
obraz innej przyszłości narędowych 
mniejszości w tym państwie, przystą- 
piliśmy do wzmożenia naszej polskiej 
całości organizacyjnej. k 

„By móc tym skuteczniej wpłynąć 


na los naszej polskiej narodowości w 
tym państwie i na ukształtowanie 
egzystencji i dobra naszego ludu, stwo- 
rzyliśmy tylko jeden wspólny politycz- 
ny związek całej naszej polskiej lud- 
ności: Związek Polaków w Czechosło- 
wacji. 

„Cele nasze wynikają z obowiązków 
naszych wobec naszego narodu i na- 
szego ludu. 

„Nie ustaniemy w walce o nasze 
prawa: 

„nim nie zostanie przywrócony pol- 
ski narodowy stan posiadanią z cza- 
sów przed rozdziałem Śląska Cieszyń- 
skiego, 

„nim nasz polski lud nie uzyska 
zupełnego równouprawnienia, 

„nim nie zyska zupełnej możności 
utrzymania życia i słusznej egzysten- 
cji na ziemi swych przodków, 

„nim na jakimkolwiekhądź stano- 
wisku przy równej fachowej kwalifi- 
kacji będą mieli pierwszeństwo obcy 
przybysze, 

„nim nie zostaną stworzone nie- 
wzruszone gwarancje narodowego roz- 
woju, tak dla całości naszej narodo- 
wej grupy, jak i dla pojedynczych jej 
członków. 

„Ponieważ dotychczasowe drogi do 
uzyskania tych celów zawiodły i w 
drodze przyrzeczonych zarządzeń ad- 
ministracji państwowej osiągnąć ich 
nie zdołaliśmy, jest koniecznym, aby 
ustawowo również i polskiej ludności 
zagwarantowano prawo samodzielne- 
go decydowania o potrzebach kultural- 
nych, gospodarczych i społecznych 
oraz ich zaspokojeniu. 

„Związek Polaków w Czechosłowa- 
cji przeto domagać się będzie na wzór 
innych grup narodowych w tym pań- 
stwie narodowej autonomii w ramach 
Republiki Czechosłowackiej także dla 
ludności polskiej." 


Sprawy P> 
mniejszości niemieckiej 


Londyn (ATE) Prasa angielska 
wyraża przypuszczenie, że rokowania 
pomiędzy rządem praskim a przedsta- 
wicielami mniejszości niemieckiej roz- 
poczną się jeszcze w bieżącym tygodniu. 
Organ liberalny „News Chronicle". 
nawiązując do ostatniej mowy premie- 
ra Hodży twierdzi, że dla mniejszości 
narodowych w Czechosłowacji otwiera 
się nowa era. 


Czytajcie i abonujcie 
uJlustracje Polską”! 


Ostatnie wiadomości A 
z obozu naszych niedzielnych przeciwników 


(Od własnego korespon denta „Orędownika”*) 


Białogród, 27 marca, 


Wbrew innym wiadomościom. zespół 
jugosłowiański przeciw pilkarskiej repre- 
zentacji Polski na dzień 3 kwietnia nie 
jest jeszcze ustalony. Kapitan sportowy 
Kika Popowicz wyznaczy drużynę dopiero 
w dzień samego spotkania, w szatni na 
boisku, na kilka minut przed rozpoczę- 
ciem gry. Chce on swymi pociągnięciami 
w ostalniej chwili zaskoczyć kapitana 
PZPN p. Kałnżę. 

Ogólnie przypuszcza się jednak, że. Ju- 
gosłowianie wystąpią w następującym 
składzie: Urh (Gradjański); Hugl (Gra- 
djański) i Dubac (BSK); Lehner (BSK), 
Jazbiszek (Gradjański) i Kneżewicz (BSK); 
Sziposz (który przyjechał specjalnie. z 
Francji), Lesznik .(Gradjański), B. Marja- 
nowicz (BSK), Wujadinowicz (BSK) i Ko- 
Kotowicz (Gradjański). 

W rozmowie z Waszym koresponden- 
tem kapitan: Kika Popowicz oświadczył, 
że Glazer jest lepszy od Urha, nie jest 
jednak tak odważny. Możliwe jednak, że 
zobaczycie na boisku Głazera, jak również 
i Matoszicza (Hayduk) zamiast Dubca. 
Wszystko zdecyduję dopiero na boisku! 

Ogólne zdziwienie wywołał fakt, że Po» 
powicz wyeliminował dobrego lewoskrzy- 
dłowego Plesze'a, który walczył w War- 
azawie, Przypuszcza Się, że zrobił on. to 
dlatego, aby utrudnić sytuację Górze, któ- 
ry doskonale w Warszawie paraliżował 
poczynania Plesze'a 1 zna jego taktykę. 
Plesze'a zastąpić ma Kokotowioz. Cała 
prasa sportowa Jugosławii uważa to po- 
ciągnięcie za wysoce niebezpieczny eks- 
peryment. 

„W kołach sportowych skład zespołu 
jugosłowiańskiego poddaje się ostrej kry- 
tyce, z powodu braku Glazera w bramce, 
lewego ohrońcy Matoszicza — który grał 
w Warszawie z chorą nogą, środkowego 
pomocnika Gayera i Plesze'a na lewym 
==-—" Zdaniem p. Popowicza w nie- 


których kombinacjach wystarczą pewni 
gracze średniego poziomu zamiast nie- 
równych gwiazd. To twierdzenie nie uspo- 
kaja jednak opinii publicznej, która boi 
się eksperymentu kapitana związkowego, 

Prezes Jugosłowiańskiego Zw. Piłki 
Nożnej dr Michał Andrejewicz oświadczył 
Waszemu korespondentowi: 

„Z. przyjemno: komunikuję się za 
pośrednictwem „Kuriera Poznańskiego” z 
braterskimi kołami sportowców polskich 
o mającym się odbyć spotkaniu o mistrzo- 
stwo Świata w dniu 3 kwietnia. Czeka 
nas Jugosłówian wyjątkowo trudne zada- 
nie, Chodzi przecież o cztery bramki. Im 
bliżej dnia 3 kwietnia tym większą robi 
się cyfra „A”, robi się większą i większi 


Byliśmy w optymistycznym nastroju, 
lecz zmniejsza się on teraz z każdym 
dniem. Przypuszczam, że zwyciężymy, 


lecz czy to zwycięstwo nam wystarczy do 
zdobycia paszportów do Francji... 

Polska piłka nożna reprezentuje w 
chwili obecnej bardzo wysoki i 
który może zapewnić jej przewagę 
na obcym terenie. Trudno mi wynik prze- 
powiedzieć, gdyż również w Sporcie, a 
specjalnie w piłce nożnej decyduje nieraz 
szczęście. 

Dry a pòlska zatrzymała w głów= 
nych zarysach swoją konfigurację z War- 
szawy, co jest rzeczą bardzo ważną. My 
natomiast jeszcze nawet dziś nie mamy 
wyznaczonego zespołu, co moim zdaniem 
jest objawem niepomyślnym. Obie druży- 
ny w niedzielę zdobędą sią na najwyższy 
wysiłek, my ną naszym. — bracia Polacy 
na obcym terenie. Jedno jest pewne, że 
przeciw nam grać będzie pierwszorzędny 
rywal, usposobiony do zaciętej walki na 
każdym terenie." 
siększy dziennik stolicy jugosło- 
wiańskiej „Wreme* podał w ostatnich 
dniach w wiadomości z Warszawy dłuższy 
wyciąg z artykułu „Kuriera Poznańskie- 


go" pod tytułem „Wszystko z myślą o Ju- 
zosławii» W tym samym numerze uka- 
zał się wywiad paryskiego korespondenta 
dziennika z prezesem Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej, Pan prezes jest op- 
tymistą į przepowiedział zwycięstwo Ju- 
gosławii w stosunku 5:0 lecz tylko w tym 
wypadku, jeżeli graczy jugosłowiańskich 
nie poniosą nerwy. 

Wszystkie pytania, skierowane do naj- 
lepszych fachowców — jaki będzie wynik 
niedzielnego spokania pozostają bez 
odpowiedzi, Wszystkie bilety na zawody 
są już rddawna rozsprzedane. Sześć spe- 
cjalnych pociągów przybywa z prowincji: 
Zagrzebia, Liubliany, Skoplie itd. Na bv- 
isku „BSK“ w Beogradzie zgromadzi się 
w niedzielę ponad 25.000 zdenerwowanych 
widzów. Wwegbe. 


Lekka atletyka 


Reprezentant Polski wagi półśredniej 
Hinc (Wima), po dłuższej przerwie spowo- 
dowanej złamaniem barku, znów wraca 
na matę i będzie walczył prawdopodobnie 
już w dniu 10. bm. z Królewcem. 

W rozgrywkach o mistrzostwo okręgu 
w zapasach tytuł mistrza zdobyła druży- 
na SKP, która powtórnie pokonała Wimę. 
Dużą niespodzianką była porażka druży- 
ny Krusche Ender w meczu z KP Zjedno- 
czone. Na meczu SKP Wima — uległ zia- 
maniu żebra reprezentacyjny zapaśnik 
łódzki Domański i trzeba było zawezwać 


posetis pięściarstwo 


Pierwszy dzień eliminacyj w Łodzi w 
grupie łódzko - krakowsko - Śląskiej, w 
dniu 2 kwietnia, rozpocznie się jak wia- 
domo, uroczystym otwarciem hali sporto- 
wej w parku im. Poniatowskiego. Pu- 
Miczność we własnym interesie winna 
być wcześniej, gdyż n godz. 1855 wej- 
ście do hali zostanie zamknięte na czas 
trwania i oficjalnej mistrzostw. 
Walki rozpoczną się o godz. 20. 

Trzytygodn. kurs dla kandyatów na 
przodowników pięściarskich organizuje Ł. 
0. Z. B. Dla kandydatów zamiejscowych 
kurs będzie skoszarowany. Wszystkie klu- 
by obowiązane są zgłosić minimum po 1 
kandydacie w wieku od 18 do 30 lat. 

Dziś w piątek odhędzie się o godz. 19.30 
w sali Wimy towarzy mecz bokserski 
Wima — Sokół. 


Piłka reczna 


Wydział spraw sędziowskich ŁOZPR 
organizuje kursy dla kandydatów na se- 
dziów piłki ręcznej. Zgłoszenia kandyda- 
tów przyjmuje do 20. bm. sekretariat 


LOZPR przy ul. św. Jerzego 24, w poni 
działki, środy i piątki. 

W mistrzostwach łódzkich szkół śred 
nich półfinały siatkówki dały nast, wy- 
niki; gimn, żeńskie im, Sczanieckiej po- 
konało gimn. Skrzypkowskiej, 2:1, gimn, 
Czapczyńskiej zwyciężyło gimn. Niemiec- 
kie 2:0, W półfinałach koszykówki mę- 
skiej Państwowa Szkoła Techn, Przemy 
słowa pokonała gimn. Narutowicza 19:9 
(2:7),,a gimn. im. Żeromskiego — gimn. 
im. Piłsudskiego 30:24 (8:16), 


Piłka nożna 


Ł. K. S. wyjeżdża na niedzielę do Rado- 
mia, gdzie walczyć będzie z tamtejszym K. 
S. „Czarni“, 


Rozgrywki łódzkiej klasy A I B wzno- 
wione zostaną po blisko pięciomiesięcznej 


przerwie, w najbliższą niedziełę. Odbędą 
się następujące spotkania: na boisku 
„KS-u; ŁTSG=UT, boisko WKS: SKS— 
WKS, boisko Widzewa: Widzew—Sokół 


(Zgierz), boisko Wimy: Wima—P'TC i bo» 
isko Sokoła w Pabianicach Sokół (Pab.)— 
Burza, Wszystkie wymienione mecze zo- 
haczone przez ŁZOPN na godz. 
11 i poprzodzone zostaną zawodami drużyn 
rezerwowych, 

Tabelka mistrzostw kl. A na 
podstawie dotąd rozegranych zawodów 
przedstawia się obecnie następująco: 


Klub gier pkt. 
1. Wima 7 12 
2. Union Touring T 8 
3. Burza (Pabian) 7 9 
4. PTC 7 8 
5. WKS J 8 
6. ŁTSG 7 7 
7. SKS T 6 
8. Sokół (Pabian.) T 6 
9. Sokół. (Zgierz) z å 
10. Widzew 7 1 


Pływanie 


Spotkanie półfinałowe Łódź — Warsza- 
wa o „nagrodę młodych" napotyka na 
przeszkody. Przed paru tygodniami Pole 
ski Związek Pływacki powierzył organi- 
zację meczu Łodzi. Jednak LOZP zrezy- 
gnował z tej misji ze względu na brak w 
tym terminie pływalni i zaproponował ro-” 
zegranie meczu w Warszawie. Tymcza- 
sem PZP obecnie wyznaczył ponownie 
mecz na najbliższą n lę, w którą pły- 
walnia YMCA w Łodzi znów jest zajęta, 
LOZP musiał zrezygnować z organizacji 
PZ z Warszawą i zawiadomił o tym 


~ Stro! 


la 2 
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Studenci węgierscy 
przeciw prasie żydowskiej 


Liga. Kalolicki Związek Młodzieży 
Węgierskiej „Turul* uchwalił na o- 
wzy- 


atatnim zgromadzeniu rezolucję. 
do j 


wającą swych członków 
prirgajsvegd bojkotu prany 

Nadmienić należy 
rulu“ poparło około 40. 000 E 


Ogtoszenie ustawy 
0 pozbawieniu obywatelstwa 


Warszawa. (Tel. wł.) W „Dzien- 
niku Ustaw“, jaki się ma ukazać dziś, 
1 kwietnia rb, ma być ogłoszona usta- 
wa o pozbawieniu obywatelstwa. (w) 


Podwyżka dla pracowników 
hankowych 


Warszawa. (Tel. wł) Z dniem 
1 kwietnia wprowadzona zostąnie w 
życie podwyżka płac we w ystkich 
większych instytucjach bankowych, a 
to zgodnie z umową zbiorową. Pod- 
wyżka obejmie około 700 pracowników 
bankowych., (w) 


Podeszwy z jedwabiu 
nosić będą Japończycy 


Dawniej sztandary japońskie — jak 
zresztą wszystkie sztandary na świecie 
— robione y z wełny. Obecnie 
rządzenie japońskich władz morsk 
orzeka stanowczo, że na p. 
„sztandary japońskie, które powie 
ja nad oceanami, powinny być sporzą- 
dzone z materiału trwalszego, z mate- 
riału, który „stanowi symbol cywili- 
zacji nippońskiej, z jedwabiu". 
zastąpić importowane płótno, 
dają swoim żołnierzom 
bieliznę jedwabną, a nawet mają za- 
miar używać specjalnych gatunków 
jedwabiu na podeszwy do butów- 


Czy wyleczy ich to 
z pijaństwa? 


Burmistrz miasta Woburn w Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. wydał nie- 
dawno rozpor: dzenie, które wywołało 
oburzenie wśród miejscowych zwolen- 
ników napojów alkoholowych. 
Burmistrz, będący widocznie za- 
wziętym wrogiem alkoholizmu, rozka= 
zał, aby osoby znalezione na ulicy w 
stanie niet. wym, byly obwożone po 
mieś na platformie samochodowej, 
zamknięte w wielkiej klatce, potąd, 
zupełnie wytrzeżwieją. 
Burmistrz wychodzi łożenia. że 
taka kara działa ośmie: aco, wobec 
czego na długo wzbudzi wstręt do al- 
koholu w osobie przez nią dotkniętej. 


Szukalski powrócił do Polski 


Statkiem „Batory“ powrócił w nie- 
dzielę do Pols Stanisław Szukalski. 
Znakomity iarz prawdopodobnie 
będzie kontynuował swe prace w Ka- 
towicach. Zajmie się on również wy- 
dawaniem miesięcznika poświęconego 
ideologii „szczepu“ pn. „Krak“, 


Zamachowiec oddał się 
w ręce sądu 


Zakopane, 31. 3. Donosiliśmy 
przed kilku dniami o zamachu rewol- 
werowym, dokonanym na dzierżawcy 
hotelu „Bristol* Józefie Decu przez 
wydalonego z pracy portiera Włady- 
slawa Walinowskiego. Zamachowiec 
zbiegł i ukrywał się. 

Dopiero onegdaj zgłosił się on do 

Sądu Grodzkiego w Zakopanem. Zo- 
stał On o adzony w areszcie do dyspo- 
dziego śledczego. W stanie 
E Deca po przeprowadzonej 
cia kul nastąpiło znacz- 
ne polepszenie. 


Plehiscytowy 
znaczek pocztowy 


iscytem. ogłoszonym 
sprawie przyłączenia tego 
kraju do Rzeszy na 
dzień 10 kwietnia 
niemiecka po- 
cz wydałą spe- 
cjalny sześciafeni- 
Rowy znaczek poc 
(ciemno. > 
y od $ 
kwietnia sprzeda- 
wany bedzie we 
wszystkich urzę: 
dach pocztowych 
lemiec i Austrii 
Na znaczku przedstawione są dwie me- 
postacie. które wspólnie niosą sztan* 
ze swaslyką, co ma symbolizować 
zjednoczenie narodu niemieckiego. 


w Austrii w 


Milionowa kradzież w kościele 
w Bystrzycy ` 


iętoliradcy skradli złotą koronę Matki Moskiej i ozdoby 
z drogich kamieni 


Białogród (PAT) Słynna statua 
Matki Boskiej z Bystrzycy została okra- 
na ze złotej korony i ozdób z dro- 


pól miliona dinarów. 
W czasie pościgu przez żandarmów 
świetokradcy zgubili złotą koronę 


kamieni. Świętokradcy zrabowali | Wartoś zrabowanych przedmiotów, 2 
również z „kaplicy drogie kamienie, | którym udało. się złodziejom zbiec. 
srebrne wieńce i DEO wartości ! przewyższa milion dinarów. 

z 


Kobieta-adwokat 


Zagadkowe zabójstwo w 


Paryż. — Przed kilku dniami w 
Perpignan popełniono zagadkowe mor- 
derstwo. 

Oto w tajemniczy 
znaleziono urzędnik 
banku Delarisa leżącego bez 
łóżku. Jak ustaliło dochodzenie, Dela- 
ris zastrzelony został dwoma kulami 
rewolwerowymi. 
zęte natychmiast śledztwo u- 


staliło, zbrodni dokonała rozwie- 
dziona żona Delarisa, adwokatka, od 
dłuższego czasu nie mieszkająca już 


zastrzeliła męża 


Perpiquan we Francji 


z mężem. Mężobójczyni załamała się 
i przyznała do zbrodni. 

Do mieszkania męża dostała się w 
czasie jego nieobecności za pomocą 
klucza, który zachowała mimo wypro- 
wadzenia się z mieszkania. sza- 
kroki męża, schowała się w tap- 
czanie i czekała tak długo, dopóki ten 
nie zasnął Wówczas dopiero dwoma 
strzałami zabiła śpiącego. 

Powodem zabójstwa było roztrwo- 
nienie przez męża jej posagu. 


65-letni chłop zamordował 20- letnią żonę 


Podejrzewał żonę, że 


Równe, 31. 8. Zamoż gospo- 
darz ze wsi Lucyna, w pow. zdołbu- 
nowskim, 65-letni Piotr Lipczyk ożenił 


Każda Pani 


kupuje tylko 
budynie 
proszki do p eczywz 
i galaretki 


zdradza go ż jego synem 


się z 20-letnią dziewczyną. W małżeń- 
stwie dochodziła często do kłótni, bo- 
wiem Lipczyk posądzał żonę. że. zdra- 
dza go z jego synem, 23-letnim Janem. 
atnio po jednej z kłótni Lipczyk 
chwycił siekierę i zadał nią swej żonie 
reg ciosów, kładąc ją trupem na 
miejscu. Po dokonaniu zbrodni Lip- 
czyk udał się na posterunek P. P. 
gdzie zameldował o popełnionym przez 
siebie czynie. 


Skazani na karę 
dożywotniego 
ienia za za- 
dwu ko- 
wê Wor- 
cławku: 
Jan Strzelecki 
i Władysław 
Puzdrakiewicz 
w drodze z sa 
du do więżienia 


biet 


Wstrząsające świetokradztwo 


Banda bezbożników zde» olowała kościół pod Tomaszowem 


Łódź, 31. 3. — W Chorzycinie pod 
Tomaszowem Mazowieckim miał miej- 
sce nie! ywały wypadek zbeszczeszcze- 
ioła katolickiego. 

odbywania spo- 
wiedzi wielkanocnej w godzinach po- 
łudniowych, zamknęło się w kościele 
kilku osobników, któ po prostu z 
iekłością zwierzęcą zniszczyli 
y e ołtarze, połamali drzewce od 
chorągwi, podarli ornaty, komże, stuly 
itd. 

Jednego z nieludzkich świętokrad- 
ców przyłapał kościelny w trakcie wy- 
konywania  szatańskiego pomysłu. 


Przytrzymanym okazał niejaki 


Choma, 


się 
rodem z Sambora. 


Na wieść o strasznym zniszczeniu 
tłumnie 
i gdyby 


cioła, zaczęli przybywać 
cowi i okoliczni chłopi, 
ybka interwencja pol 
iwie doszłoby do krwawego sa- 
mosądu. 

Poturbowany Choma został odwie- 
ziony do więzienia w Tomaszowie Ma- 
zowieckim. Kim jest sprawca i z czy- 
jego polecenia. dopuścił tak okrop- 
nego zbeszczeszczenia atyni, nie- 
wątpliwie wykaże śledztwo. 


Jeszcze świadkowie w procesie 
Drobnera 


Zeznania znanego z procesu inż. A. Doboszyńskiego b in- 
spektora pracy Czarnieckiego i b. posła Dubois — Oskarżony 


zasłabł 
„Kraków, 31. 3. — W środę. w, wycofał się z rozprawy z powodu cho- 
dziewiątym dniu procesu dra Drobne- więc w razie zachorowania cho- 


łuchiwani byli e świad- 
kowie obrony. Z chw 
rozprawy na sale p 
nego z sędziów pr 
dectwem lekar 
chorobę tegoż przys 
jego wszedl sędzia zapasow 
waż już poprzednio jeden ze sędziów 


eszcze iednego, rozprawa bę- 
siała być przerwaną, 

Na rozprawę środową miał pr zybyć 
insp. P, P. z Poznania. Reszcz: 
który poprzednio nie mógł być obecny 
z powodu choroby. Etym razem przed- 
stawił an świadectwo lekarskie usp 
wiedliwiające niemożność przybycia. 


WODNIK GÓRSKI 
PSA 
jednonogi przewodnik po górach 
Szwajcarii, Roger Tsehumi. który mieszka 
w Genewie i mimo swego kalectwa poko- 
nuje najtrudniejsze szlaki górskie, wyrato+ 
wal ostatnio w górach Saleve koło La Dole 
psa zaginionego w bezdrożach górskich. 
Ilustracja przedstawia jednonąriego prze- 
wodnika w chwili spuszczania na linie 
uratowanego psa. 


W Z, 


Znany. 


Wobec tego odrzytano jego zeznania. 
złożone w śledztwie. 


Wnioski obrony 


Następnie obrona zgłasza wniosek o 
przesłuchanie znajdujących się w bu- 
dynku sądowym trzech świadki 
b. inspektora pr: w Krakow! 
neckiego, b. ‘posta St. Dub s na oko- 


pularnym“ jiy 
karza i działa 
stów M. Stattera na okol ność prze- 
biegu strajku na robotach ziemnych w 
Krakowie w r. 1936. Prokurator sprze- 
ciwia się wnioskom, jednak trybunał 
po naradzie przychyla się do wniosku 
obrony. 
Zeznania świadków 

r b. insp. Frane 
znany już » procesu 
Dohoszyńskiego. Zeznaje bardzo 
lekle, mieszając mnóstwo okolicz- 
spólnego ze 
sprawą. tak CZACY nrzery- 
wa mu kilka iadek zeznaj. 
korzysthie dla oskarżoneso, twierdzac, 
że byt on wzorowym typem bojownika 
o poprawę bvtu robotników i” zawsze 
tagodził zaognione sytuacje. 

tania trybunału óświadcza 
e tylko podać szczegó- 
się oskarżonego z 'cza- 
su konferencyj w inspektoracie pracy, 
natomiast nie nie może powiedzieć'o 
zachowaniu sie Drobnera wśród robot- 
ników i na zebraniach. © Mimo to jed- 
nak świadek kilkakrotnie wyraża śię o 
takfownym zachowaniu sie Drobnera 
na zebraniach, o których miewał! rela- 
cje. Zdeniem jadka oskarżony był 


Zeznaje jako nierws. 
ciszek 
inż. 


i nie mających nie 
przewod! 


zawsze socjalistą, który brał socjalizm 
na serio. 
Jako dalszy świadek zeznawał b. 


poseł St. Dubois. wydawca „Dziennika 
Popularnego". W czasie dy: skusj o- 
brońcy podnosili fakt, że mimo iż o 
sprawę „Dziennika Popularnego" to- 
czy się śledztwo, warza się atmo- 
sferę jak gdyby sprawa już była osą- 
dzona, a „Dziennik* uznany za pismo 
komunistyczne, Przed zeznaniami M. 
Stattera oskarżony zasłabł i prosił o 
przerwanie rozprawy. 

Po przerwie i odczytaniu zawnio- 
skowanych aktów rozprawę odroczono 
do iutra. 

Kraków. 


(Tel. wł.) W czwartek 
przemawiał prokurator i jeden z o- 
hrońców. W piątek przemawiać będa 
dalsi obrońcy, po czym nastąpi ostat- 
nie słowo oskarżonego. W godzinach 


popołudniowych zapadnie wyrok. (jb) 
“yi 
„Naprawa“ działa 
Warszawa. (Tel. wł.) Do War- 


szawy ma być zwołana herbatka dzia- 
p ich, na, którą będą zapro- 

łacze bez względu na orien- 
zną. Na ten temat były 
rzeprowadzone rozmowy z nie- 
mi działaczami Stronnictwa Lu- 
dowego oraz „Wici“, Inicjatywa urzą- 
dzenia herbatki jest ó tyle żnamienna, 
że wychodzi od posłów i senatorów 
„Naprawy“, którzy złożyli wizytę p. 
Prezydentowi R. P. na Zamku. (w) 


— 
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Glówne zagadnienia arodowej akcji gospodarczej 


Wskazania Ill zjazdu Wydzia łów Akcji Gospodarczej Stron. Narodowego w Warszawie 


W dalszym ciągu obrad III zjazdu 
Wydziałów Akcji Gospodarczej Stron- 
nictwa Narodowego w Warszawie, o 
którym referowaliśmy dotychczas w 
dwu poprzednich numerach „Orędow- 
nika", po referacie red. St. Czapiew- 
skiego z Poznania zabrał głos wice- 
prezes zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowega dr Tadeusz Bielecki, pod- 
nosząc jedno z ważnych zadań chwili. 

"Walkę z Żydami — oświadcza mów- 
ca — prowadzimy nieprzerwanie od 
szeregu lat. W pewnych chwilach na- 
tężenie jej winno być wzmożone. Taki 
moment istnieje obecnie, 

Akcja nasza coraz jest dotkliwszą 
dla żydów, gdyż godzi w podstawy ich 
bytu. Zdając sobie sprawę z grozy 
swego położenia, zorganizowali Żydzi 
Kontruderzenie. Znalazło ono m. i. wy- 
raz w nacisku na różne czynniki życia 
publicznego. 

Niezależnie od tego nacisku mobi- 
lizują siły wrogie nam, wzmagają ak- 
cję komunistyczną. Strzał w Lubo- 
niu, którego echo rozeszło się po całym 
Kraju, przekonał chyba najbardziej 
„ślepych“, że niebezpieczeństwo komu- 
nistyczne jest siłą realną, że działa 
jako awangarda wojującego żydostwa. 

Tym bardziej więc nie możemy 
ustawać w naszej akcji. Mamy wyra- 
źne dowody; że przeciwnik odczuł nasz 
cios, że skupia siły do odwetu. Naka- 
zem zaś taktycznym w walce jest nie 
pozwolić wrogowi dojść do równo- 
wagi, uniemożliwiając mu  regene- 
rację sił. 

Smutny przykład rumuński będzie- 
my umieli zanotować. Nie był on dla 
nas zresztą niespodzianką i my od 
błędu Gogi potrafimy się ustrzec. Wła- 
dzę trzeba budować na trwałych fun- 
damentach. Władzę należy nie tylko 
zdobywać, ale i utrzymać. Do celu 
trzeba iść szybko, ale przezornie, opie- 
rając się na szerokich i mocnych pod- 
stawach. Takim właśnie podmurowa- 
niem roboty politycznej musi być ak- 
cja gospodarcza. 

Wchodzimy w okres, który wymaga 
szerokiej, żywej, oczywiście najlegal- 
niej prowadzonej akcji ekonomicznej, 
wiążącej się także z przedświąteczny- 
mi ożywionymi obrotami, 

Grunt należy przygotować przez 
rozległą propagandę i to będzie pierw- 
sza faza akcji, a drugą fazę stanowić 
będzie  najenergiczniejsze poparcie 
wszelkimi rozporządzalnymi siłami 
polskiego handlu, rzemiosła, przemy- 
słu i najskrupulatniejsze przestrzega- 
nie, aby żaden grosz polski nie poszedł 
do kieszeni żydowskiej. 

Na posterunku znaleźć się muszą 
wszyscy członkowie Stronnictwa, nie 
osłabiając akcji i w okresie poźniej- 
szym. W akcji znaleźć się winno jak 
najwięcej koordynacji, metody, planu, 
Konsekwencji. 

W zakończeniu dr Bielecki wydał 
odpowiednie zarządzenia  organizą- 
cyjne. 


Wieś jako czynnik polskiego 
handlu, rzemiosła i przemysłu 
(Referat inż. Z. Ihnatowicza) 


W normalnym społeczeństwie do- 
brobyt wsi, która jest nie tylko produ- 
centem środków spożywczych i surow- 
ców przemysłowych oraz odbiorcą pro- 
duktów rzemiosła i przemysłu, ale za- 
razem stanowi naturalny rezerwuar 
sił dla budowy miast, postępuje rów- 
nolegle z rozwojem rzemiosła, handlu 
i przemysłu i obydwie te grupy zacho- 
wują równowagę. W Polsce zaś zbyt 
wielki odsetek ludności zatrudniony 
jest w rolnictwie i brak potrzebnej tu 
równowagi. 

K Na skutek tego chorobliwego stanu 
sily fizyczne i duże przyrodzone umy- 
słowe zdolności narodu polskiego nie 
są wyzyskane, Ten układ jest szcze- 
gólnie niebezpieczny z tega powodu, że 
w osadach i miastach w przeważnej 
części kraju zdecydowaną przewagę 
ma żywioł żydowski, obcy nam, a na- 
wet wrogi, który dokłada wszelkich 
starań, aby nie dopuścić rdzennej pol- 
skiej ludności do gospodarczego wy- 
zwolenia i poprawienia struktury spo- 
łecznej. 

Dla tych względów cała polityka 
państwowa oraz wszelkie usiłowania 
polskiego społeczeństwa powinny by: 
pokierowane w ten sposób, aby ws 
kie żywotne siły naszego narodu zna- 
lazły pelne zastosowanie i mogły się 


é 


potęgować, doprowadzając układ za- 
wodowy ludności polskiej do stanu 
normalnego. 

W tym procesie ludność wiejska 
ma szczególne znaczenię dlatego, że 
jej najbardziej polską i naj- 
bardziej zdrową warstwę, a więc do- 
pływ jej do miast pozwoli nie tylka 
realizować postulat budowy silnego 
rzemiosła, przemysłu i zdrowej wy- 
miany, zmniejszając przeludnienie wsi, 
ale jednocześnie unarodowi miasta. 

Walka o polskość miast nie powin- 
na osłabiać siły polskiej ludności we 
wsiach, lecz przeciwnie, powinna iść 
równolegle z usuwaniem ze wsi ży- 
wiołu żydowskiego, z tworzeniem tam 
zastosowanego do miejscowych warun- 
ków rzemiosła i handlu, a w wielu 
okolicach i przemysłu, czemu sprzyja 
możność zużytkowania sił przyrody. 

W emigracji polskiej ludności wiej- 
skiej do miast powinny wziąć udział 
zarówno masy ludowe, jak i kadry 
wiejskiej inteligencji, nie znajdujące 
częstokroć odpowiedniego zatrudnie- 


nia w gospodarstwie wiejskim, a zdol- 
ne dzięki zasobom finansowym i moż- 
ności zdobycia gruntownego wykształ- 
cenia zawodowego do zajęcia kierow- 
niczych stanowisk w narodowym ru- 
chu gospodarczym. 


Zagadnienie kredytu 
a narodowa akcja gospodarcza 
(Referat prez. J. Szmydta) 


Celem systemu kredytowego — po- 
za koniecznymi potrzebami państwa 
i innych ciał prawno-publicznych — 
winny być interesy gospodarki naro- 
dowej, potrzeby i interesy gospodarstw 
prywatnych zwłaszcza w związku z 
akcja unarodowienia życia gospodar- 
czego. 

Zamiast koncentracji środków fi- 
nansowych nastąpić musi decentrali- 
zacja ośrodków dyspozycji kapitałem 
i zbiornie oszczędności społeczeństwa. 
W organizacji kapitału i kredytu dla 
potrzeb prywatnego gospodarstwa trze- 
ba przyjąć założenie, że każda miej- 


Przekazanie akt powiatów Ziemi Kaliskiej 


W połowie kwietnia odbędą się specjalne uroczystości 
w Kaliszu 


Łódź. 31.3. Urząd Wojewódzki w 
Łodzi przekazał Urzędowi Wojewódz- 
kiemu w Poznaniu akt nadzoru odno- 
śnie czterech powiatów historycznej 
Zjemi Kaliskiej: kaliskiego, konińskie- 
go, tureckego i kolskiego, które z dn. 
1 kwietnia rb. weszły ostatecznie w 
skład Wielkopolsk. 

Tym samym zniesione zostały daw- 
ne granice zaborcze, które rozdzielaly 
ziemię wielkopolską w ich historycz- 
nych granicach. 

Budżety miasta wydzielonego (Ka- 
za) oraz budżety powiat. związków 
zostały zatwierdzone jeszcze przez 


Urząd Wojewódzki w Łodzi na rok 
1938/39, jednakże akta nadzoru prze- 
kazane zostały Urzędowi Wojewódz- 
kiemu w Poznaniu, który czuwać bę- 
dzie nad wykonaniem tych budżetów 
w ramach ustalonych. 

Inkorporacja obejmuje w czterech 
powiatach 18 miast, w tym jedno wy- 
dzielone (Kalisz). 

W związku z dołączeniem wspom- 
nianych czterech powiatów do Wielko- 
polski na połowę kwietnia projekto- 
wane są specjalne uroczystości w Ka- 
liszu, na które przybyć ma wojewoda 
poznański p. Maruszewski, 


Skreślenia adwokatów Żydów 


domaga się Narodowe Zrzeszenie Adwokatów w Warszawie 


Warszawa, 31. 3. — Pod prze- 
wodnictwem b. dziekana stołecznej 
Rady Adwokackiej odbyło się w środę 
dnia 80 marca rb. zwyczajne walne ze- 
branie czołowej organizacji walki o 
spolszczenie adwokatury polskiej — 
Narodowego Zrzeszenia Adwokatów w 
Warszawie. 

Przyjęto jednogłośnie sprawozda- 
nia ustępujących władz, które dowo- 
dzą dalszego rozwoju i pogłębienia za- 
sięgu wpływów Zrzeszenia. 

Omówione nowelizację statutu pa- 
lestry, która za kilka dni ma zostać 
uchwalona ostatecznie przez izby usta- 
wodawcze. 

Następnie powzięto uchwałę doma- 
gającą się skreślenia adwokatów-Ży- 
dów z adwokatury: 


„W związku z przyjęciem przez 
Sejm i Senat projektu prawa o u- 
stroju adwokatury — Walne Zebra- 
nie Narodowego Zrzeszenia Adwo- 
katów stwierdza. co następuje: U- 
chwalony przez Izby projekt prawa 
wobec grozy, która zawisła nad pol- 
skością adwokatury — jest niewy- 
starczający, gdyż nie stawia wyraź- 
nie tezy ustawowego spolszczenia 
Ponieważ ilość adwo- 


aj do takiej liczby, że niebez- 


pieczeństwa grożącego polskości ad- 
wokatury nie uchyliłaby w sposób 
decydujący nawet ustawa, zapew- 
niająca przez szereg lat dostęp do 
adwokatury wyłącznie Polakom, w 
dzisiejszym stanie rzeczy jest nie- 
zbędne przeprowadzenie weryfika- 
cji żydów w adwokaturze, 


Narodowe Zrzeszenie Adwokatów 
nie ustanie w walce o pełne zwycię- 
stwo postulatów adwokatury pol- 
skiej, którymi dzisiaj są: przepro- 
wadzenię weryfikacji w adwokatu- 
rze, następnie ustawowe ogranicze- 
nie dla Żydów dostępu do adwoka- 
tury. Realizacja tych postulatów 
uczymi zbędnym uciekanie się do 
takich środków jak godzące w nie- 
zawisłość adwokatury polskiej 0+ 
graniczanie samorządu adwokac- 
kiego", 


Uchwała ta zaostrza kurs walki z 
Żydami w adwokaturze. 

Do nowego Zarządu Nar. Zrz. Adw. 
wybrano pp. Józefa Gembskiego, Janu- 
sza Rabskiego, Jana Jodzewicza, Jana 
Optata Sokołowskiego, Eugeniusza 
Dmowskiego, Jerzego Czarkowskiego, 
Stefana Niebudka, Stanisława  Błe- 
szyńskiego i Mieczysława Prószy: i 
go. 


— m 


Powodzenie polskich 
statków pasażerskich 


Nasza młoda flota pasażerska zdołała 
sobie wyrobić najwidoczniej dobre imię w 
calym świecie. Świade tym wymownie 
stala duża frekwencja na wszystkich pol- 
skich transatlantykach i to nie tylko na 
tych, które mają przede wszystkim zada- 
nia przewozu emigrantów. 

Motorowiec „Batory”, który przed kilko- 
ma dniami ruszył z Nowego Jorku. za- 
brał stamtąd dużą ilość pasażerów, która 
powiększyła się jeszcze podczas postoju w 
Talifaxie. Jak wiadomo, statek ten wiezie 
również do Poleski pierwsze trzy spośród 
zakupionych 6 samolotów typu Lockheed 
14, przeznaczonych dla polskiego lotnictwa 
komunikacyjnego. 


Drugi nasz motorowiee „Pilsuds 
bywa już od kilku miesięcy wyciec 
cieple wody Ameryki Środkowej, cieszące 
się dużą frekwencją wśród publiczności 
wyłącznie amerykańskiej, co zasługuje na 
specjalne podkreślenie. W tych dniach 
wspomniany statek rozpoczyna nową taką 
wycieczkę z Nowego Jorku do Nassau, 
Kingstonu i Havany, a dopiero w końcu 
kwietnia wróci do regularnej służby ną li- 
nii Nowy Jork — Gdynia. 


Na emigracyjnej linii południowo-ame: 
rykańskiej panuje również nader ożywio- 
ny ruch, Stątek „Kośsiuszko" wyruszył w 
tych dniach z Gdyni, zabierając 784 pasaże- 
rów, emigrantów do Argentyny, Brazylii i 
Paragwaju. Drogę w kierunku odwrotnym 
odbywać będzie wkrótce „Pułaski”, który 
z większą ilością pasażerów przybył w tych 
dniach do Buenos Aires, 


OBRĄCZKI 


BIZUTERIA ZŁOTA I SREBRNA 
ZEGARKI PLATERY 
z 
JAN PLACEK, Łódź 
Brzezińska 10 Telefon 150-17 
Warsulaty zegarmistrzowskie = jubilerskie - grawerskie 
pURT u 6553 DETAL 


scowość, każdy teren gospodarczy mu- 
si mieć w swym ośrodku działania sa- 
modzielną instytucję finansową, zdol- 
ną do obsługi potrzeb danego okręgu. 
Kapitały zebrane, jako oszczędności 
danego okręgu, w pierwszym rzędzie 
winny obsłużyć swój teren, z którego 
pochodzą. Dotyczy to instytucyj krót- 
ko: i długoterminowego kredytu, tylko 
te ostatnie mogą obejmować znacznie 
większe obwody gospodarcze. Najod- 
powiedniejszą formą prawną instytu- 
cyj kredytowych, obsługujących po- 
trzeby kredytowe prywatnej własności 
byłaby forma charakteru prywatno- 
społecznego. 

Polski narodowy system organiza- 
cji kapitału i kredytu, oparty o banki 
państwowe, Kasy Komunalne i pry- 
watno-społeczne instytucje kredytowe, 
winien służyć wyłącznie i tylko pol- 
skim interesom gospodarczym. Nie- 
zbędną jest ostra i bezwzględna selek- 
cja „interesów gospodarczych” żydow- 
skiej narodowości, wykluczenie ich, 
wyłączenie z korzystania z polskiej 
rarodowej organizacji kapitału i kre- 
dytu. 

lejeune polskie instytucje kre- 
dytowe winny być otoczone opieką 
spoleczeństwa i poparciem rządu. Je- 
żeli istniejąca instytucja znajduje się 
w trudnym położeniu, należy dążyć do 
jej naprawy przez uzyskanie dla niej 
pomocy finansowej, Pomoc tę winno 
zorganizować państwo. Należy się te- 
go domagać, 

Prezes Szmydt omówił następnie 
zagadnienia spółdzielczości kredyto- 
wej i Kas Komunalnych, rolę instytu- 
cyj kredytu długoterminowego, zwła- 
szczą miejskiego w walce o polskość 
miast, zagadnienie banku biletowegó, 
bankowości państwowej i prywatno- 
społecznej, zadania takich zbiornie 
oszczędności, jak P. K. O. i ubezpie- 
czalnie społeczne, wresztie zwrócił u- 
wagę opinii publicznej w kwestii 
struktury systemu kredytowego i dzia- 
łalności instytucyj kredytowych. 


Nasz stosunek do spółdziel- 
czości i jej organizacyj 
(Referat inż. Z. Ihnatowicza) 


Spółdzielczość polska przez zbioro- 
wą pracę w zakresie organizacji kre- 
dytu, handlu i wytwórczości może 
mieć zastosowanie w tych wypadkach, 
kiedy potrzebne wyniki nie dadzą się 
osiągnąć siłami osób pojedynczych. 

Spółdzielczość ta winna stanowić 
narzędzie ułatwiające Polakom obej- 
mowanie miejsc, które dziś zajmuje 
element żydowski w osadach, miastach 
i wsiach, przez zakładanie i prowadze- 
nie samodzielnych warsztaiów pracy 
w dziedzinie rzemiosła, drobnego prze- 
mysłu i handlu, dając w szczególności 
pozbawionej chleba ludności wiejskiej 
nowe pole pracy. r 

Praca zbiorowa w spółdzielniach 
winną opierać się na zasadzie współ- 
działania wszystkich warstw narodu. 
winna rozwijać poczucie solidarności 
społecznej, a nie budzić walki kl: 
Zadaniem tej pracy nie jest stwarzi 
nie ognisk w typie „kołchozów”, zmie- 
rzających do niszczenia i podrywania 
własności indywidualnej, lecz ma ona 
zmierzać do rozpowszechniania i u- 
trwalania własności indywidualnej w 
rajszerszych kołach narodu. 

Ustawodawstwo spółdzielcze i prak- 
tyka organizacyj spółdzielczych nie 
powinny prowadzić do kolektywizmu 
i uspołecznienia kapitału, powinny no- 
sić charakter gospodarczy i udostęp- 
nić zbiorową pracę. Organizaejom 
spółdzielczym należy również przywró- 
cić charakter samorzutnych, swobod- 
nie w ramach prawa rozwijających się 
organizacyj społecznych, aby nie po- 
zbawiać ich żywotności i siły rozwo- 
jowej. I w tym duchu powinno być 
zmienione nasze prawo spółdzielcze. 

Referent omówił w dalszym ciągu 
różne typy spółdzielni; spółdzielnie 
pieniężne, rolniczo-przemysłowe, rol- 
niczo-handlowe itp. i podniósł, iż kry- 
tyczne ustosunkowanie się do obecne- 
go Kierownictwa spółdzielczością nie 
powinno zaciemniać korzyści koopera- 
cji, lecz należy energicznie dążyć do 
jego zmiany. 

= 


ramy 


(Dokoficzenie nastąpi) 


Numer 76 ORĘDOWNIK, sobota, dnia 2 kwietnia 1938 — _ Sfrona 7, 


Wiadomo — pierwszego kwietnia. Od 
Biepomiętnych czasów strzelała ludziom 
do łba i do dziś dnia strzela, aby bliźnie- 
mu w tym dniu zrobić psikusa. Głowią 
się i kombinuja nad tym, jakby tu czło- 
wieka wystrychnąć na dudk 

Znamy się na kawałach. Jesteśmy na 
wszystko przygotowani. Nie damy się. 
Jasna rzecz „bujać to my, ale nie nas", 


= 


ZDROWIE TO SKARB 


YWAJ ŁATY 


uż (4 
ZIOŁA Dra BREYERA 
= 


Nrl—w kaszlu, astmie, rozedmie plue . 
Nr2—w reumatrźmie, artretyźmie, złej 
przemianie materii, nieczystości 


= oks) a 
2,50 


cery, chorobach skórnych , . . . $— 
Nr 8 — w chorobach żołądkowo-kiszkow; ch, 
watrobowych, żółtaczce , D 2.50 
iie 4 — w chorobach nerwowych, bóln glowy, 
bezsenności, ogólnrm wyczerpaniu . 8,00 
Nr6— w niedokrwistości i ogóln. m osta- 
bieniu . . 4,20 
Nz T— w chorobach nerkowych i peche- 
Pzówych « » ses + . B= 
Nr 9 — przeczysyczające w chi onieznym z 
twardzeniu i hemoroidach . . . . 150 


Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w apte- 


kach, składach aptecznych i drogeriach lub w 
wytwórni „PFOLRERBA*, Kraków-Podgórze, 
Skrz. Nr 48/1. n 7492 


ZSBYNA otrzymują na żądanie oarmo 
wytwórni broszurę. 
„POLAERBA", | Kraków-Podgórze, Skrz. Nr 48h 
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Kogo jak kogo, myślę sobie, ale mnie nikt 
nie złapie. Ża stary pies jestem. 

Ot budzę się. Dzwonek. 

— Kto tam? — wołam z legowiska. 

— Proszę otworz, 

— Pewnie że swój do swego po nieswo+ 
je. Kto, proszę powiedzieć wyraźnie! 

— To ja, pan mego głosu nie poznaje? 
Komornik. 

— Aaa, proszę bardzo. Nigdy pana tak 
chętnie nie przyjmuję. Cieszę się, ogrom- 
nie się cieszę, Ładny żart, nie ma co 
mówić. Znamy się. prima aprilis. 

Wszedł sympatyczny pan w dostojnym 
mundurze. 

— Proszę, niech pan zajmie miejsce 
zapraszam prawdziwie grzecznie i u- 
przejmie. 

— Dziękuję. Ja mam co innego do za- 
jęcia... 

~=- Ale żartuje pan , 

Pan przybrał minę urzędową, wyjął z 
teki wyrok i klauzulę i, zanim oprzytomnia- 
łem, z właściwą sobie perfekcją, ponale- 
¿piat znaczki pod stół, biurko, krzesła, o- 
braży i szafe. Całą moją biedę machnął 
za jednym obliźnięciem języka. 

— Za co? — pytam. 

— Ma pan dwa tygodnie czasu do licy- 
tacji. 
Wytłumaczą panu, gdzie trzeba. Usza- 
nowanie panu i do widzenia 
,— Idź pan z Bogiem i nie „do widze- 
nia", O, bolesny żart, Mimo wszystko 
jestem dobrego animuszu. Wychodzę z 
mieszkania. Do redakcji mi spieszno. 
Przed domem spotykam stróża domu. 

— Choroba, panie Hernes, ostrożnie, bo 
doniczka leci na łeh. 

— Gadaj nan zdrów. ERA się. Uwa- 
żaj pan na swój leb, ah 

Nie zdążyłem zdania dokończyć. w 
głowie zrobilo mi się nieswojo. W oczach 


mi zamigołało i „więcej nie pamiętam". 
Wodą oblał mnie stróż, a gdy oprzy- 
tomniąłem, powiada: 
v- Żadne żarty, panie dzieju. 
ki Chodzą po ludziach... 
Z dudniącą głową, napół nieprzytom- 
ny, kroczę bezwładnie naprzód. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI | 
wpeej, chorób skór, wener. | moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-0, w ZE 9-12. 


Donicz- 


Czułem jak krew od głowy mi odcho- 
dziła. Z drżącymi łydkami i łzami w oku 
poszedłem zbity na duchu do domu. Wi 
czorem oirzymuję telefon. Dzwoni znaj 
my: 

— Pan Hernes? Nareszcie. Dostałem 
grubszą gotówkę. Wstyd mi za mój dlug. 
Tak dawno, mój Boże. Pan mnie pewnie 
znać nie chce. Otóż spotkamy się, oddam 
panu te głupie 200 zł. 

Kochany chłop. Jakby mnie na ko- 
nia posadził. 

— Daruję panu zwłokę, nie chcę pro- 
W lepszą godzinę nie mógł mi 
przyjść z pomocą. Na kolację pana zapra 
szam, wódeczki wydam. Spotkamy się, 
bardzo chętnie spotkamy się złotko „Pod 
Strzechą”. 

O tej poczciwinie — prawdę rzokłszy — 
zapomniałem zupełnie. 

Szlachetna, wdzięczna pamięć wzru- 


— Te, niech pan uważa — woła łobuz | szyła mnie do głębi. Ucałowałem chłopa 
— bo pan wdepnie, jeśli pan jeszcze nie 
wdepnął. 


— Ja ci dam lajdaku — karcę szelmę 
— ze starszego człowieka drwić i na 
pierwszego w błąd wprowadza 

Poślzgnąłem i runąłem jak długi na 
Chłopak — poczciwina miał ra- 


cję. 

Co, u licha, myślę sobie — czyżby to w 
tym roku ludzie aż tak spoważnieli? 
Wszyscy zgodnie ostrzegają, Wszyscy mó- 
wią prawdę? 

W redakcji totumfacki pan Lewando”- 
ski witą mnie z szelmowskim uśmiechem. 
Czuję, że ten poczciwiec uknuł sobie na 
mnie spisek, napewno zamierza ze mnie 
zadrwić. 


Zjedliśmy sutą kolację. Pi- 
wa fundowałem, wina, wszystkiego, czego 
dusza jego i ciało zapragnęło. Cóż to, że 
stracę paręnaście złotych. Grunt, że 200 
zł oddał. Późną nocą w najlepszym ani- 
muszu, wołam kelnera. 

— [le my tam, tego len, zawiesiliśmy? 
amı — panie dobrodzie- 


na spotkanie. 


— Auto dawaj, kochanie, te 200 zł. 
Niech wiedzą dziady, z kim mają do czy- 
nieni: 

Tadziu drogi — wola dlużnik — za ko- 
go ty mnie masz. Głupkiem jestem czy 
jak? To ty nie wiesz, że dziś mamy pri- 
tna aprilis? ... Źreć mi się chciało — nic 
więcej. Przecież wiesz. że ja też bezrobot- 
ny... 


— Szanowanie panu redaktorowi — 
ek się grzecznie. Ale też panu coś wi- 

ać... 

— Nie żartujcie druhu Lewandowski. 
Robota robotą. Nie przeszkadzać, „Gazeta 
Wchodzę do poko- 
miechu. 
ulina 


ju. Koledzy kładą się 
nie było mi widać. 


widniała 


Życie. jest jakoś Sawer 
bie — nikt nie robi żartów. 
łem sam zrobić kawał 
tora. Chodzi 
dyrektorow 
dzi. 
tor uśmiecha 

— Jakie n 
dzi? Znowu za 


— myślę so: 


Dobry kawał, — kombinuję — e 
ę i akurat zaliczkę da. 
prowa- 


częście pana tu 


Przyszedłem powiedzieć, że zalic 
potrzebuję. Pieniędzy mam dosy 

— Cieszy mnie tu bardzo. Widzę, że 
pan wyporządniał. Chętnie hym runu coś 


Strasznie markotny, poszedłem późną 


niecoś dał. Trafił pan na dobry dzień. A- | nocą bez płaszcza do dumu. Nie, ludzie 
le skoro pan nie potrzebuje, to rób pan | nie znają się na żartach'. 
tak dalej. Do widzenia, panu! T. Z. HERNES 


Przesądy króla amerykańskiej prasy 


Zantlacil półtora miliona złotych, bo bat się przepowiedni 
cyganki 


t miliona franków. 


Imperator prasy amerykańskiej jest 
przesądny: boi stkiego, co mu 
przypomina o śmierc sądy są sła- | nie umrze, dopóki nie wykończy prac 
hością. Słabości kosztują. Za swój | restauracyjnych .w swym pięknym 
przesąd Hearst zapłacił niedawno pół- | zamku St. Donat's, w Glamorgan. A 


Cyganka przepowiedziała mu, że 


Fa waw ok 
Potężną lokomotywę o idealnie opływowych liniach KAONA ITAN ORANI: GEENIS 
zaklady fabryczne Cegielskiego w Poznaniu. Lokomotywa „ta, zwana „białym 
smokiem“, pierwszą podróż odbędzie w dniu dzisicjszym na linii Poznań — Ka 
lisz — Łódź, W. Łodzi oglądać ją będzie można od godziny 18-tej na dworcu głów- 
aliszu o godzinie 16-tej 


Skoncentrowane nawozy ogrodnicze 


MIESZANKA UNIWERSALNA — 
do warzyw, kwiatów, trawników 
i drzew owocowych, 
MIESZANKA KWIATOWA — 
do kwiatów pokojowych. doniczko- 
wych i skrzyń balkonowych — 
produkuje: 
WIELKOPOLSKA SPÓŁKA DZIERŻAWNA 


Fabryk Chemicznych Spółki Akcyjnej 
Dr Romean May Sp. z o. o. 
Luboń pod Poznaniem. 


Do nabycia w składach nasion 
P 3824- 
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wlaśnie Hearst wynalazł gdzieś wspa- 
niałe stare opactwo z XVI wieku, ka- 
zał je rozebrać, mumerując cegły i 
é do St. Donat's, aby je tam 


przesądni ma- 

ać z losem. Obok 
sędziwa stodoła. Miała 
zrekonstruowana. Nagle 
st kazał ją przewieżć do Kalifor- 
nii, do swej słynnej posiadłości w St. 
Simeon. 

Stodoła pojechała. Przebywszy 0ce- 
an, została złożona w jakiejś szopie, 
gdzie o niej zapomniano. 

Jeraz Hearst przypomniał sobie o 
niej znowu i kazał ją sprowadzić do 
St. Donat's. Te spacery stodoły koszto- 
wały dotychczas półtora miliona. 

Czy Hearst nie wierzy już w prze- 
iednie cyganki? Gdzie tam! Ale 


== Na 
ja zmontuję — to jeszcze sporo czasu 


tę stodołę przewiozę, nim 


skradsę śmierci. Zresztą... tyle jest 
jeszcrn rzeczy w St. Donat's do zrobie- 
nia, że to odnz''ianie nigdy się nie 
skończy!. «s 


Burmistrz a „Krwawy żyd“ 


Jak donosi chicagowska gazeta „Tha 
Sentinel” z Ontario, burmistrz R. K. Ser- 
vis mimo pogróżek nie cofnął obelgi, rzu- 
conej pod adresem radnego Żyda Lunel- 
felda 

Na burzliwym posiedzeniu rady miej- 
skiej burmistrz Servis tak wytłumaczył 0+ 
hecnym, dlaczego nazwał Lunelfalda krwa- 
wym Żydem: 

„Powtórzę jeszcze raz to, co powiedzia- 
ie mam. najmniejszego powodu się 
zyć. Nadszedł czas, aby mu wresz- 
cie powiedzieć. że jest Żydem, (zwrot do 
Lunelfelda). i to, co każdy chrześcijanin o 
Żydzie myśli.” 

Oto przynajmniej szczere i odważne Wy- 
znanie burmistrza w obronie mieszkańców 
tak zagrożonej przez żydostwo Ameryki. 


(in) 
Sztuczna śmietana 


W Szwecji powstał wielki koncern ce- 
lem fabrykacji sztucznej śmietany, Jak do- 
nosi niemieckie czasopismo „Technik und 
Wirtschoftswesen* produkt ten polega na 
dormieszce pewnych tłuszczów roślinnych 
do zwykłego zbieranego mleka. W ten spo* 
sób otrzymany płyn jest łudząco podobny 
do prawdziwej śmietany, tak w smaku jak 
i w wyglądzie. Naturalnie będzie oznaczo- 
ny jako produkt sztuczny, podobnie jak to 
jest z margaryną, (K) 


Golenie 


Pan Z. zajechał do swoich krewnych na 
wieś. 

Po kilku dniach chciał się ogolić, a ża 
sam golić się nie umiał, przeto za poradą 
ekonoma zawezwał do siebie parobka Mać: 
ka, który nauczył się golić we wojsku. 


Maciek przyszedł, rozłożył swoje uten- 
èylia i zaczął rozrabiać mydliny w misecz- 
ce, do której kilka razy napluł. Pan Z, zdzi: 
wiony tym pyta 
emu plujesz do miseczki? 

— Ja pana bardzo szanuję, więc plują 
do miseczki, ale jak golę chłopów, to im 
pluję na gębę, 


Największe zmartwienie 


Po dłuższym pobycie w Stanąch Zjed- 
noczonych, Cymerman postanowił przyjąć 
telstwo amerykańskie. Jest to dość 
wa procedura, gdyż między innymi 
trzeba zdać egzamin z dziejów Ameryki. 

— Kto jest prezydentem Stanów? — Mi: 
nister Roosevelt! 

— Jakie miasto nasze jest stolicą? — 
Waszyngton! 

> Czy mógłby pan zostać prozydentem 
Stanów? — Niet! 

— Dlaczego? 

— A kto by w sklepie siedzial? (n) 


Sztuka 


— Jak kończy się ta komedia, na któ- 
rej byłeś wczoraj? 

— Małżeństwem. 

= Ach, więc był to dramat? 


Strona 8 


— ORĘDOWNIR. sobota, dnia 2 kwietnia 1038 


Numer 76 


KRONIKA PABIANIC 


PEL przedsiębi 
ch jest Rzożnia, Miejska pr 
i Wigury 17. 
skiej, który zostal wyhudowar 
do użytku w 1981 r. obli t na oh- 
200.000 mieszkań Rzeźnia 
urządzenia techniczne dla 
uboju miejscowego. pomieszczenia | urzą- 
dzonia techniczne dla eksportu bekonów 


BYDE 2 


oddany 


dla eksporiu drohiu. Wszystkie te oddzia 
ły wyp żone są według owoczesnych 
wymagań technicznych. Jeśli chodzi o ata- 
tystykę ubityc wierząt, to za rok s 


wozdawczy 1936/37 przedstawia się ona ha 


stępująco: ubito być 09 sztuk, cieląt 
8878, owiec — 10.01 vin — 18004 1 32 
kozy 


Odroczone uruchomienie 
Inspektoratu Pracy 


Pabianice 31i Od 1 kwietnia 
rb, miał być KONGU w Pabiani- 
cach nowy obwód Inspektoratu Pracy, 
obejmując powiat łaski, wieluński 
oraz sieradzki. 

Ponieważ Okr. Inspektorat Pracy 
dotychczas nie otrzymał zarządzenia 
w tej kwestii, sprawa uruchomienia 
Inspektoratu Pracy w Pabianicach zo- 
stała odroczona na termin późniejszy. 


KRONIKA RADOMSKA 


Walne zebranie Zw. Rzemieślników 
Chrześcijan. W dniu 27 ub. m. w sali Re- 
sursy Rzemieślniczej odhyło się walne zgro- 


madzenie Zw. Rzemieślników Chrześcijan 
w Radomsku. Na zebraniu m, i. uchwalono 
budżet projektowanej budowy Domu Rze- 
mieślniczego. Na zakoń: 1ie zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której domagają się 
otoczenia rzemiosła _ chrześcijańskiego 
szczególną opieką wobec grożnej konku. 
rencji żydowskich partaczy. Zgromadzeni 
domagali się ponadto cofnięcia Żydom 
wszelkich koncesyj momopolowych oraz 
dostaw rządowych i udzielania ich wyłącz- 
nie . przedsiębiorstwom chrześcijańskim, 
Uchwaloną rezolucję polecono zarządowi 
wysłać na ręce Premiera, ken. Sławoja 
Składkowskiego. 


Spłonął żywcem 
ratując dobytek 


Radomsko, 31. 3. — We wsi Po- 

sadówka, gm. Dmenin, w pow. radom- 
szczańskim powstał pożar w zabudo- 
waniach Marcina Cudaka. Wskutek 
silnego wiatru ogień momentalnie o- 
garnął całą zagrodę, 
„ Syn wieśniaka, 22-letni Jan Cudak 
podczas ratowania dobytku' został 
przywalony zwęgloną ścianą domu. 
Wydobyty z płonących zgliszcz po kil- 
kunastu minutach zmarł przed przy- 
byciem lekarza. 


Tajemnica pięknego biustu 

Radomsko, 31. 3. — Organa skar- 
bowe, przeprowadzając rewizję u nie- 
jakiej Jadwigi Zawadzkiej, zam. w Ra- 
domsku przy ul. POW 11, podejrzanej 
o handel przedmiotami pochodzącymi 
z przemytu, zwróciły uwagę na zbyt 
obfity biust pod rzanej. 

Jak się później okazało, Zawadzka 
przewidując rewizję, ukryła na biuście 
kilkanaście nieostemplowat ch zapal- 
niczek. Zapalniczki skonfiskowano, a 
właścicielce bujnego biustu sporządzo- 
no odpowiedni protokół. 


KRONIKA SIERADZA 
Z Akcji Katolickiej. W dniu 30 ub. m. 

w Domu Katolickim odbył się kurs dla 
prezesów Akcji Katolickiej mężów deka- 
go, Kurs przeprowadził 

Iny Akcji Katolie! 


Włocławka. 

Rekolekcje dla wojska. W dniu 30 ub. m. 
rozpoczęły się trzydniowe rekolekcje dla 
wojska, prowadzone pod przewodnictwem 
kapelana wojskowego. 

Nowy wójt. W dniu 26 ub. m. na stano- 
wisko wójta gminy Bogumiłów 
został p. Franciszek Trojan ze wsi Sokoło- 
wo. Nowoóbrany wójt cieszy się dużą po- 
cią, brał udział w wojnie bolsze- 
odznaczony jest krzyżem Virtuti 
Militari oraz Krzyżem Walecznych. 

Pogrzeb narodowca. W dniu 30 ub. m. 
odprowadzono na miejsce wiecznego spo- 
czynku zwłoki śp. Antoniego Kolińskiegn, 
b. członka radzieckiego Klubu Narodowe- 
go w Sieradzu. W obrzędzie pogrzebowym 
wzięły liczny udział rzesze narodowców 
oraz członkowie Rady Miejskiej z burmi- 
strzem na czele. 


KRONIKA WARTY 

Z ruchu narodowego. W dniu 27. bm. 
w Bartochowie odbyło się walne zebranie 
Stronnictwa narodowego. Zebranie za- 
gaił p. Józef Nowak. Z kolei zarząd zło- 
żył sprawozdanie z całorocznej dziułalno- 
ści koła. Na bież, rok powołano y za- 
rząd w tym samym składzie z jednocze- 
snym dokooptowaniem kilku członków. 
Referat polityczno - gospodarczy wygłosił 
p. Antoni Orczykowski. 

Restauracja obrazów. Starożytne obra- 
zy, znajdujące się w kościele w Warcie, 
poddane zostaną restauracji przez Urząd 
Konserwatorski w Warszawie. W tym 
roku zostanie odnowiony obraz, znajdują- 
ey się w środkowej części ołtarza. Nā- 
stępne zostaną odrestaurowane w przy- 
szłym roku, 


Czy wolno krzywdzić inwalidę? 


RB. więźniowi kazamat bolszewickich Władysławowi Gersz- 
bergowi odebrano koncesję na handel tytoniem 


Łódź, 31 marca | 
„Niech będzie Chrystus po- 
chwalony, obyście na tej ziemi 
i serca gorące 
serdeczną“, (Z przemó- 
wienia ks. Kriegera do powraca- 
jący h z piekła bolszewickiego 
w, wśród których znajdo- 
e p. Władysław Gerszberg) 
Na lamach naszego pisma w cyklu 

sensacyjnych reportaży zatytulowa- 
nych „W szponach GPU* podaliśmy 
wspomnienia Polaka Władysława 
Gerszberga, który był więziony w ka- 
zamatach Łubianki i został skazany 
ez czerezwyczajkę na karę śmierci. 
Cudem niemal wydostał się z krwa- 
ch szponów czerwonych katów i 
wrócił do Oj Zamieszkał w To- 
maszowie Mazowieckim. Tutaj od lat 
pracuje w fabryce i zarabia niemal 
grosze, mając na utrzymaniu rodzinę, 
złożoną z czterech osób. 


Jako inwalida otrzymał koncesję 
na prowadzenie kiosku z wyrobami ty- 
toniowymi. Obecnie koncesja ta zosta- 
ła mu cofnięta, a tym samym odebra- 
ra mu zostanie główna podstawa u- 
trzymania. 

Tak wygląda dola człowieka, który 
wszystko dał z siebie dla kraju, wyle- 
wał krew, gnił w lochach więzień bol- 

Dziś z trwogą patrzy w 
staje przed nim dylemat 


z czego 

A tymczasem w Tomaszowie kilku- 
pastu Żydów posiada kone sje na kio- 
ski i im się ich nie odbiera! Czy oni 
również przelewali krew w walce z 
wrogiem, czy również przeszli piekło 
bolszewickie? 

Polak nie żąda zapłaty za spełnio- 
ny obowiązek patriotyczny, ale ma 
prawo, by przede wszystkim on miał 
jakie takie warunki egzystencji, a nie 
jakiś przybłęda. 


0 zwiększenie liczby nauczycieli 


Wniosek inspektora szkolnego w Łodzi o 220 nowych etatów 


nauczycielskich na 


Łódź, 31.8. Obwodowy Inspektor 
Szkolny w Łodzi wystosował wniosek 
o przydzielenie dla łódzkich szkół po- 
wszechnych nowych 120 etatów nau- 
czycielskich na rok szkolny 1938/89. 

Wniosek o zwiększenie liczby na- 
uczycieli motywowany jest tym, że 
obecnie liczba nauczycieli okazuje się 
za szczupła, wskutek czego w klasach 
znajduje się przeciętnie po 60 uczniów. 

To przeciążenie klas powoduje, 1ż 
nauczyciele mogą stosunkowo mało 
czasu poświęcać poszczególnym ucz- 
niom, w następstwie czego wyniki na- 
uczania są niezbyt dodatnie. Również 
w razie choroby nauczycieli nie ma 
rezerw na zastępstwo, lecz pracę cho- 
rującego dzieli się między pozostałych, 
zwiększając i tak już duże obciążenie 


Łódź i na powiat 


pracy nauczycieli. 

Dla powiatowego obwodu inspektor 
szkolny wystąpił z wnioskiem o zwięk- 
szenie liczby etatów o 100, podkreśla- 
jąc, że w chwili obecnej w 102 szko- 
łach nauki pobiera 28.577 uczniów, 
jednak projektowane jest wzniesienie 
w okresie dwóch lat nowych 205 izb 
szkolnych, co pociąga za sobą koniecz- 
ność zwiększenia personelu nauczy 
cielskiego. 

Inspektor wskazuje. że ludność po- 
wiatu, szczególnie okolic podmniej- 
skich, wzrasta niewspółmiernie szyb- 
ko, tak koniecznym się staje zwięk- 
szenie liczby nauczycieli, hy zapewnić 
naukę wszystkim dzieciom w wieku 
szkolnym 


Socjalistyczny bluźnierca przed sądem 


Radny z P. P. S. i klasowych związków zawodowych skaza- 


ny na 10 miesięcy więzienia za 


Łódź, 31. 3. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odbył się proces prze- 
ciwko 46-letniemu Ignacemu Kaźmier- 
czakowi, radnemu m. Zgierza z listy 
PPS i klasowych związków zawodo- 
wych, oskarżonemu o bluźnierstwo 
przeciw religii, Bogu i Matce Boskiej 
oraz obrazę sądu. 

Proces sam wykazuje, do jakiego 
stopnia upodlają się socjalistyczni 
działacze, pozostający na usługach 
dostwa, W czasie pamiętnego strajku 
demonstracyjnego z racji wprowadze- 
nia ustawy o częściowym ograniczeniu 
uboju rytualnego, Kaźmierczak będą- 
cy delegatem w fabryce żydows 
Kupfer i Herszkowicz w Łodzi, w obr 
nie Żydów proklamował strajk dwu- 
godzinny protestacyjny mimo, 
bryce zatrudnieni byli wyłącznie Pola- 
cy. 

Robotnicy posłuchali wezwania de- 
legata i przez dwie godziny wstrzymali 
się od pracy. Nazajutrz, gdy stało się 
wiadomem, że w innych fabrykach 
strajk nie doszedł do skutku, dwaj ro- 
botnicy wystąpili przeciw Kaźmier- 
czaąkowi zarzucając mu, że dla obrony 
interesów żydowskich naraził robotni- 
ków na straty. 

Każmierczak, który w obronie reli- 
gii swych wrogów miał czelność pro- 
klamować strajk, zaczął bluźnić w o- 


bluźnierstwo przeciwko Bogu 
kropny sposób przeciwko religii kato- 


lickiej. 

To doprowadziło robotników do 
skrajnego oburzenia, powiadomiono 
policję i zarządzono dochodzenia. 


Wówczas ustalono, że Każmierczak, ta- 
ki gorliwy obrońca średniowiecznych 
owych, w odniesieniu 
do religii rzymsko - katolickiej odno- 
sił się w sposób karygodny. Publicznie 
na podwórzu domu, gdzie zamieszki- 
wał bluźnił przeciw Bogu i Matce Bo- 
skiej w sposób nie nadający się do po- 
wtórzenia. Już w toku badań, Ka- 
ierczak w odniesieniu do sądu użył 
zwrotu obelżywego, za co osobno po- 
ciągnięto go do odpowiedzialności po 
rozszerzeniu aktu oskarżenia. 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Przewodniczył sędzia 
Główczewski, oskarżał prokurator Ka- 
wecki, a obronę, jak to należy przewi- 
dywać, wnosił oczywiście Żyd, adw. 
znany obrońca w procesach ko- 
munistyczny ch. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał 
Każmierczaka na 10 miesięcy bez- 
względnego więzienia i 100 zł grzywny. 

Ponieważ Kaźmierczak dotychczas 
piastuje mandat radnego w Zgierzu, 
liczyć się trzeba, że po skazującym wy- 
roku, odpowiednie władze usuną go z 
tego stanowiska. 


Echa krwawego samosądu 


Rozprawa przeciwko 22 chłopom z Szenczyć odbędzie się 
w Łodzi w dniu 4 bm. 


Łódź, 31. 8. W dniu 11 sierpnia 
1937 r. w majątku Szenczyce, powiat 
łódzki, administrator Justyn Czerniec- 
ki spotkał na polu wieśniaczkę Ma- 
riannę Bednarek zbierającą kłosy, i 
wezwał a następnie zmusił ją do opu- 
szezenia pola. 

Bednarkowa wszczęła krzyk, gdyż 
Czerniecki ją pobił. Nadbiegł syn Bed- 
narkowej, Franciszek, kowal, zatrud- 
niony w maj. Szenczyce, który w obro- 
nie bitej matki kleszczami kowalskimi 
uderzył Czernieckiego w głowę dwu- 
krotnie. 

Administrator dobył rewolweru i 
do napastnika oddał dwa strzały, kla- 
dąc go trupem na mięjscu. Następnie 


udał się do swego mieszkania. 

Wieść a zabójstwie Bednarka roze- 
szła się lotem błyskawicy po osadzie. 
Nim przybyła policja, zgromadziły się 
tlumy chłopów uzbrojonych w kamie- 
nie i drągi, którzy następnie wtargnęli 
do pokoju administratora. Po chwili 
w pokoju pozostały zmasakrowane 
łachmany ludzkie. 

Policja zarządziła dochodzenia, w 
wyniku których do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto za krwawy samo- 
sad 22 chłopów z Bednarkową na cze- 


le. Rozprawa wyznaczona została 
przez Sąd Okręgowy w Łodzi na A 
kwietnia rb. i pótrwa 3 dni. | 


„Lotny stragan* 


żyd obraził naród polski 


Łódź, 31. 3. Dnia 5 listopada «b. 
roku na przedstawieniu sztuk „Młody 
Las“ obecny w Teatrze Mie m Żyd 
Boruch Rozenblum nie u ł przez 
powstanie dwukrotnie śpiewanego 
hymnu narodowego „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Ten sam Rozenblum 
chwilę przedtem głośno oklaskiwał 
słowa aktorów „nadejdzie kiedyś 
dzień zapłaty, sądzić będziem Wówczas 
my* — pieśni „Czerwony sztandar”. 

Rozenblum na zwróconą mu przez 
jednego z Polaków uwagę zar eagował 
drwinami, Sąd starościński skazał 
bezczelnego Żyda na 2 tygodnie are- 
sztu. 

W odwołaniu do Sądu Okręgowego 
Żyd starał się przedstawić ś wiadka 0- 
skarżenia jako szowinistę, który dzia- 
łał n ze względów patriotycznych, 
lecz z pobudek rasowych. Sąd Okręgo- 
wy nie przyjął oczywiście tych wykręt- 
nych tłumaczeń i skazał Żyda Rozen- 
bluma na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu, uznając, że oskarżony w trak- 
cie grania hymnu narodowego nie po- 
wstał demonstracyjnie, czym obraził 
naród polski. 


Dobrana para 


Łódź, 31.3. W Łodzi zatrzymany 
został Josef Wajs (Żyd) z Gdańska 
wraz z przyjaciółką Dorą Menkes, po- 
chodzącą ze Lwowa. 

Wajs poszukiwany był jako aferzy* 
sta matrymonialny, między innymi od 
Leokadii Berger z Bydgoszczy wyłu- 
dził on kilka tysięcy zł tytułem zaliczki 
na posag, lecz ostatnio ukrywał się i 
zamieszkiwał wraz z przyjaciółką przy 
ul. Piłsudskiego 43. 

Menkesówna znana jest jako oszust- 
ka. Poprzednio już poszukiwana była 
za wyłudzenie różnych sum pod pre- 
tekstem dosław. 


MIGAWKI ŁÓDZKIE 


Łódź, 30. 3. Różnokolorowe balo- 
niki pięknie wyglądają w słońcu. Dzie- 
ci klaszczą z uciechy na ich widok, a 
niejednej dziewczynie przypominają 
ane dni kaynawałowych zabaw. Raz 
po raz ktoś podchodzi do sprzedawcy, 
który ochoczo pozbywa się części swe- 
go zapasu. 

— Różnie to bywa wyjaśnih 
sprzedawca — z handlem balonikami. 
Najwięcej zarabia się jeszcze w okresie 
karnawału. W obecnej porze można 
liczyć tylko na zbyt w pogodne dni i to 
głównie w dni świąteczne. 

Przerywa nam na chwilę r 


zmowę 


kilkuletni chłopiec, który zakupił czer- 
Po załatwieniu młodo- 
„lotnego 


wony balonik. 
cianego klienta właści 
straganu* opowiada dale 

— Zarobek na balonikach 
szowy. Tylko wówe 
handlu, kiedy obrót 
jest „ruch w 


ciel 


st masowy, 
interesie". Przy małym 
obrocie ma się po wielekroć jeno 
straty, Trzeba bowiem wziąć pod uwa- 
gẹ, że znaczny procent towaru ulega 
zni czeniu, na przykład pękły 
mi dwa baloniki pod wpływem ciepła. 
slonecznego. 

Znów nam ktoś prz yi 
zem jest to starsza pani, która sprawi: 
prezent małej, jasnowłosej wnuczce. 

— Sprzedażą baloników — nawią- 
zuje straganiarz nić opowiadania 
zajmuję się tylko sezonowo. Niech no 
się cieplej zrobi, a pojawią się warzy 
wa, to zaraz wezmę się za handel tymi 
produktami. Na warzywie też się wie- 
le nie zarabia, ale w kaźdym razie 
więcej niż na handlu balonikami. Za 
parę tygodni — kończy mój rozmówca 
— zobaczy mnie pan na pewno na jed- 
nym g todak rynków. (Ł) 


Tym ra 


“È jego właściciel na ul. 
Piotrkowskiej 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Hugon b. 
Sobota: Franciszek z 

Pauli, Teodora 


"'endarz słewiański 

Piątek: Zbigniew 

Sobota: Ludomi* 
Słońca: wschód 5,29 


Kwiecień 


Piątek zachód 18,25 
Długość dnia 12 g. 56 min. 
Księżyca: wschód 5,21, zachód 1943 


Faza: 1 dzień po nowiu 


Dres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżnrują apteki: Stekel-Li- 
manowskiego 37, Jankielowicz (Żyd). Stary Ry- 
nek 9. Stanielewięz Pomorska Bl. Borkowski. 
Zawadzka 45 Gluchowski, Narutowicza 6. 
Hamburg i S-ka, Główna 50. Pawłowski. Piotr- 
kowska 407, 


Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P, U. K. 10240 
Pogotowie Ubezpieczalni 20-10. 
Straż ogniowa 8. 1 


TEATRY 
"Teatr Polski — „Kres wędrówki”. 
Teatr Popularny — nieczynny, 


KiNA 

itol - „Motyl hiszpanski", 

0 — „Strzał w nocy” i „Walka o złoto”. 
— „Anioł śmierci" ı Grzesznik mimo 


Metro — „Szef wywiadu“, 

Mimoza — „Robert i Bertrand" 

Oświatow: fce — „Wierna rzeka” i „Bo- 
lek i Lolek 

Palace Szczęśliwa i3-tka". 


Przedwiośnie — „Z miłości dla ciebie”. 
Rialto - „Kobiety nad przepaścią 
Stylowy — „Ich stu i ona jedna 


KOMUNIKATY 
OGÓLNE ZEBRANIE „PRACY POL- 
SKIEJ". W piątek, dnia 1. bm., o godz. 
20-tej w wielkiej sali zebrań przy ul. Ban- 
durskiego 9/11 odbędzie się ogólne zebra- 
nie członkowskie z referatem nt. „Rob 


micze ubezpieczenie emerytalne". Ze 
względu na ważność tematu obecność obo- 
wiązkowa. 8 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Na 
kolejnym zebraniu świetlicowym w pią- 
tek, dnia 1 kwietnia, o godz 20 p. prof. Jan 
alik wygłosi dalszy ciąg ilustrowanej 
ami pogadanki: „Od źródeł Wi- 
sły do źródeł Popradu” (grzbietem Beski- 
du Zach.) Świetlica, zaopatrzona w pi- 
sma i wydawnictwa krajoznawcze, czynna 
jest już od godz. 19,30. 

W sobotę, dn. 2. bm. odbędzie się mie- 
ięczna horbatka towarzyska, na której 
Janina Adamowiczówna wygłosi poga- 
ę o akcji zadrzewienia dróg w Polsce. 
Początek o godz. 20. Wprowadzeni goście 
mile widziani. Uprasza się o punktalne 
przybycie. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

[Dni Przeciwgruźlicze" w Łodzi. Odby- 
ę posiedzenie prezydium Komitetu 
onawczego Woj. Komitetu „Dni Prze- 
ygrużliczych. Omówiono sprawę prze- 
prowadzenia akcji propagandowej „Dni 
Przeciwgruźliczych”, postanawiając: Zor- 
ganizować cykl odczytów propagandowych 
przez radio, rozplakatować w tramwa- 
jach miejskich specjalną ulotkę, urządzać 
akademie przeciwgruźlicze w dzielnicach 
Bałut, Widzewa, Chojen; wygłosić w To- 
warzystwie „Kropla Mleka” odczyty dla 
matek; przeznaczyć zł 150— na nagrody 
konkursowe w postaci książek dla dziatwy 
szkół powszechnych za najlepsze wypr 
cowanie, a dla młodzieży szkół średnich 
— za rysunki, plakaty. 

Poza tym postanowiono, poza rok roc: 
nie urządzaną sprzedażą znaczków i na- 
lepek, przeprowadzić zbiórki uliczne i w 
lokalach. 

Stan zatrudnienia na robotach publicz- 
nych. Biuro Funduszu Pracy w Łodzi po- 
daje poniżej stan zatrudnienia na robo- 
tach publicznych w dniu 26. 3. 1938 r. na 
terenie woj. łódzkiego, a mianowicie: od- 
dział Pośrodnictwa Pracy w Łodzi 2023 
w tym Łódź 1080 osób, ekspozytura w Ka- 
liszu 1297, Pabianicach 493, Piotrkowie 
Tryb. 408, Radomsku 165, Tomaszowie 
Maz. 200, razem 4.595 osób. 


DZIEŃ W ŁODZI 

Na ul. Łakowej 08 (Rokicie) w czasie bój 
został poraniony nożyczkami Ś8-letni Leonard 
Ambroziak, odnosząc liczne rany kłute i cięte 
Rannego opatrzył wezwany le- 


całego ciala, 
karz pogotowia, 
Marian Grzelak (Sierakowskiego 36) powia- 
domił policję, że Feliks Bilkszto z ul. Gęsiej 5, 
wyludził od niego 100 zł, obiecując wyrobić po- 
sade w teatrze „Rewia”, W toku dochodzenia 
ustalono, że Milkszto w ten sam sposób wylu- 
dził ad Władysława Sjeczkowskiego (Mianow= 
skiego 0) 100 sl, 

Do fabryki Lewkowieza Binema (Strzelców 
Kaniowskich 21) zakradli sią złodzieje i skradli 


różne narzedzia ślusnrskie, wartos zł. 
W mieszkaniu swoim przy Teresy 14 w 
volach satobójczych przerżnął sobie gardło 


brzytwą bezrobotny Bt-letni Marian Malolep- 
Desperata znaleziono w kaluży krwi i po 
niu przewieziono w stanie ciężkim do 
Powodem samobójstwa byl brak pra- 


opatr: 
szpitala. 
cy. 


Prenumerata 7 
Oredownika 


3 — w miesiecznie Nak 
Rekopieów , niezamó 


i 
30. onych Aki ” 

W rase wypadków epowodowanych sia wyèess. przeczkód w zakładzie strajków xp- 
wł czonych n 


Numer 76 ORĘDOWNI 


sobota, dnia 2 kwie 


w sali Łódzkiego 
kowskiej 243 wi 


Przemawiać będą red. 


Łódź, 31. 3. — Onegdaj odbyło się 
posiedzenie organizacyjne Komitetu 
Budowy Domu Dziecka i Matki na wo- 
jewództwo łódzkie, ną którym wybra- 
ny został Komitet Budowy. Powołano 
do życia 5 komisyj, a mianowicie: 0- 
gólną, propagandową, finansową, pro- 
gramową i prawną. 

Zadaniem komisji ogólnej jest z 
ganizowanie protektoratu nad akcją 
budowy Domu Dziecka i Matki, w: 
szukanie odpowiedniego terenu pi 
budowę gmachu itp. Komisja propa- 
gandówa uświadomi. opinię publiczną 
w Łodzi i w województwie łódzkim o 
konieczności wzniesienia takiego gma- 
chu, jak Dom Dziecka i Matki 
Komisja finansowa zajmie się gro- 
madzeniem funduszów oraz rewindy- 
kacją sum zamrożonych. Komisja pro- 


Łódź, 31. 3. — Po wypadku przed 
Grand Hotelem Inspekcja Budowlana 
wydała zarządzenia w kierunku na- 
prawy względnie usunięcia niepew- 
nych tynków. 

Tymczasem wieczorem 30 marca 
znów miał wypadek obetwania się 
ymsu na ul. Legionów 6, przy czym 
spory odłam tynku zwalii się na prze- 
chodzącą Marię Bąkowską, która ze 
wsi Polesie Dąbrowskie. pow. turec 
go przybyła w odwiedziny do córki w 
Łodzi. 5 pans 4 


Łódź, 31.3. Obowiązkowi zapisu do 
szkół podlegają od początku 193859 roku 


szkolnego wszystkie zamieszkałe na. tere- 
m. 


Łodzi dzieci, urodzone w latach: 
7, 1928, 1929, 1930 i 1931 

ku z tym podaje się do wiado- 
mieszkańców m. Łodzi: 
. Zapis do publicznych szkół po- 
wszechnych dzieci rocznika 1931 oraz z po 
zostałych roczników tych. które do szkół 
nie uczęszczają, odbędzie się w dniach 23, 
24 į 25 maja rb, 

2. Rodzice lub opiekunowie dzieci, pod- 
legających zapisowi do szkoły, jeżeli pra- 
kną odroczyć im obowiązek szkolny lub 
zwolnić je od uczęszczania do szkoły z po- 
M choroby fizycznej lub umysłowej 
powinni wnieść do Komisj? Powszechnego 
Nauczania (ul. Piramowicza 10, II piętro) 
odpowiednie pisemne zgłoszenie z dolą- 
czeniem świadectwa lekarskiego do dnia 
1 maja rb, 

3. Rodzice lub opiekunowie dzieci, pod- 
legających zapisowi do szkoły, jeżeli pra- 
ich pobierały naukę w 


mości 
1. 2 


gną, aby dzieci 


Łódź, 31. 3. Otrzymaliśmy poniższą 
odezwę z prośbą o opublikowanie: 


„Robotnicy Polacy! 


szych i. 
ale że prowadzi 
— z zapałem i ochotą pokonuje 
kie tradności, 

Walka o chleb — to walka o możność 
życia. 

Walka o wychowanie dzieci — to wal- 
ka o zdrowy naród! 

Wychować dobrze dziecko potrafi tyl- 
ke ten, kto umie być wychowawcą! Dobry 
wychowawca musi wiele umieć, a to. mo- 
że dać mu tylko oświata! 


ie wszel- 


FI 
= aska w Polecę 
kcyjna. Posnań: iv Marcin 


„Wielkanoc polska bez Żydów’ 


W niedzielę, dnia 3 bm. odbędzie się o godz. 
Towarzystwa Śpiewaczego przy 
Ikie zgromadzenie Stronnictwa Narodowe- 
go pod hasłem: „Polska Wielkanoc bez Żydów" 

Słanisław Czapiewski z Pozna- 


nia i mgr Jan Wyganowski z Łodzi. 


dawnietwa ni Glpowi 
NSE NAC 


10 rano 
Piotr- 


Budowa gmachu „Dziecka i Matki” 
w Łodzi 


Powołanie do życia komitetu budowy 


gramowa opierać się będzie na trzech 
działach: ustali, co winien posiadać 
Dom Dziecka i Matki, ilość sal prze- 
znaczonych dla dzieci i dla matek, sal 
dla kursów oświatowych i szkolenio- 
ch itp. Plan budowy sporządzą in- 
żynierowie-architekci. W skład tej ko- 
misji wejdą działacze opieki społecz- 
nej, lekarze i architekci, 

Na czele Komitetu stać będzie Wy- 
dział Wykonawczy, złożony z prezy- 
dium Komitetu i przęwedniczących 
poszczególnych komisyj. Powołane Ko- 


Młodzieży już zadeklarował 50 tysięcy 
złotych. 


Gzymsy nadal się walą 


Znowu nieszczęśliwy wypadek, tym razem przy tl. Legionów 


Bąkowska, trafiona w kark upadła. 
odnosząc obrażenia ogólne ciałą i ze- 
mdlała z przestrachu. Ranną po opa- 
trzeniu przewieziono do szpitala miej- 
skiego. 

Powiadomione o wypadku władze 
budowlane zarządziły nieżwłoczną lu- 
strację domn przy ul. Legionów 6. 

Niewątpliwie drugi ten wypadek 
zmusj władze do energiczniejszego wy- 
stąpienia przeciw niektórym właści- 
cielom domów, zaniedbującym remont 
t0-grozi bezpieczeństwu przechodniów. 


Zapisy do szkół publicznych 


Obowiązek szkolny w Łodzi jest powszechny 


wybranej przez nich publicznej szkole po- 
wszechnej — powinni zgłosić swe życ: 
nia bądż ustnie, bądź pisemnie w Komisji 
Powszechnego Nauczania do dnia 1 maja 
roku bież. 

4. Rodzice luh opiekunowie dzieci pod- 
legających zapisowi do szkoły jeżeli pra- 
gną kształcić je nie w publicznych szko- 
łach powszechnych, lecz innych, czynią- 
cych zadość obowiązkowi szkolnemu, al- 
bo też w domu — powinni wnieść do Ko- 
misji Powszechnego Nauczania odpowie- 
dnie pisemne zgłoszenie do dnia i maja 
roku bież. 

5. Wszelkie zgłoszenia w powyższych 
sprawach. wniesione po terminie, rozpa- 
trywane nie będą, a dzieci zostaną zapi- 
sane z urzędu do publicznych szkół po- 
wszechnych. 


oszeniu dziecka do szkoły 
rodzice względnie opiekunowie obowiąza- 
ni są przedstawić kierownikowi szkoły 
metrykę urodzenia względnie chrztu 
dziecka oraz świadectwo szczepienia ospy. 


Robotnikowi polskiemu potrzebna jest 
dobra książka 


Odezwa „Pracy Polskiej* w Łodzi 


Robotnicy Polacy! — musimy się uczyć! 
Źródłem nauki są dobre książki. 

Robotnicy Polacy! — musimy zdobyć 
dobre, prawdziwie polskie i katolickie 
książki! — W poszukiwaniu za nimi mu- 

iąć w i! Musimy 
dobrą, wiel- 


14 biblio 

Wszy 
ufundowan 
źmudnie 
one setn 
przez to d 
chowania na 
się naszej 

Złóż ofi 
skiej” 


y coś ofiarować na jej 
zędźmy naszych 


e 
zdobytych groszy, gdyż dadzą 
sz umysl, a 


procent, bogacąc n 
è podstawę do nal 
ych dzieci 

j Ojczyż: 
arę na bibliotekę w „Pracy Pol- 
w Łodzi!” 


Centrala feihir 


Marcin 7. P. K. ©. Poznań 0 
35-24 55-25: po roda. 


Wycieczka akademicka 


Łódź, 31. 3. Wczoraj przybyła do 
Łodzi wycieczka akademicka, zorgani- 
zowana przez koło naukowe techniki 
handlu zagranicznego studentów we 
w tym 


Lwowie, złożona z 25 osób, 
5 kobiet. 
Na dworcu Łódź-Kaliska powitał 


wycieczkę w imieniu Zarządu Miej- 
skiego p. Wróblewski. Wycieczka 
zwiedziła wczoraj urządzenie fabryki 
wyrobów wełnianych Fiserta, giełdę 
zbożowo-towarową oraz fabrykę wyro- 
bów metalowych Johna. 

Dziś, 1 kwietnia, wycieczka zapo- 
zna się z miastem oraz zwiedzi fabry- 
kę wyrobów Haua, powszechne spół- 
dzielnie spożywcze, giełdę pieniężną i 
fabrykę wyrobów bawełnianych Po- 
znańskiego. 

W sobotę wycieczka uda się do Pa- 
bianic, gdzie zwiedzi fabrykę Krusche 
i Ender oraz fabrykę papieru Stein- 
hagena i Wahra. 


Wypadła z okna 
i poniosła śmierć 


Łódź, 31. 3. Wczoraj na posesji 
przy ul. Orlej 11 zamieszała tamże ál- 
letnia Marta Trzepich w czasie mycia 
okna w mieszkaniu na II piętrze prze- 
chyliwszy się zbytnio runęła w dół na 
bruk podwórza, odnosząc pęknięcia 
podstawy czaszki i złamanie żeber. 

Ranną pogotowie niezwłocznie prze- 
wiozło do szpitala, gdzie mimo zabie- 
gów wkrótce zmarła. 


Wykryki socjalistów 


Łódź, 31. 3. W fabryce Kroenin- 
ga przy ul. Kątnej 39 wybuchł w dniu 
29 marca niezwykły strajk, kopromi- 
tujący prowodyrów socjalistycznych. 

O godz. 10 delegaci klasowego żw. 
zatrzymali Siłą maszyny i zmusili tka- 
czy do porzucenia pracy. Jak się oka- 
zało, powodem strajku był fakt przy- 
jęcia na praktykę majstra Lewandow- 
skiego, członka i b. delegata zw. klaso- 
wego. 

Nie wiadomo, czy zawiść partyj- 
nych towarzyszy, czy też głupota po- 
dyktowała tego rodzaju metody walki 
z własnym członkiem, który chciał 
osiągnąć wyższy szczebel w karierze 
robotniczej. 

Dopiero na zebraniu fabrycznym 
przedstawiciel „Pracy Polskiej" Cyra- 
nowicz zdołał wlać do pustych głów 
socjalistycznych trochę rozsądku, prze- 
Kkonywując ich, że nie można przeszka- 
dzać robotnikowi w jego karierze. 

Na skutek tego stanowiska strajk 
przerwano. 

Oto jak wygląda w praktyce obrona 
rebotnika przez socjalistów. Nawet 
zdolni są do wystąpienia przeciwko 
własnym członkom, jeśli to nie jest na 
rękę jakiemuś klasowemu kacykowi. 


Czy dojdzie do strajku 
woźniców? 


Łódź, 31. 3, — Związek woźniców 
wstrzymał akcję strajkową, jaka mia- 
ła być podjęta w bieżącym tygodniu. 
Na niedzielę 3 bm. zwołane zostanie 
jeszcze jedno walne zebranie ogólne, a 
na poniedziałek 4 bm. jeszcze jedna 
konferencja obustronna w Inspektora- 
cie Pracy. 

„O ile i ta konferencja do porozu- 
mienia nie doprowadzi, proklamowany 
zostanie strajk. 


Zawarcie umowy 
dla szewców ręcznych 


Łódź, 31. 3. W dniu wczoraj- 
szym odbyła się w Inspektoracie Pra- 
cy konferencja w sprawie zawarcia 
specjalnej dodatkowej umowy dla 
szewców ręcznych na roboty luksuso- 
we damskie i ustalenia cennika płac 
za jednostkę. 

i Konferencja zakończy się uzgodnie- 
niem warunków i zawarciem układu. 


Zagadkowe zwłoki 


Warszawa. (Tel. wł.) W piwnicy 
cerkwi prawosławnej na Pradze znale- 
ziono zwłoki zamordowanego mężczyz- 
ny, którego identyczności nie zdołano na 
razie ustalić. e stwierdzono również 
okoliczności, jakim padł ofiarą. (w) 


444. Telefony centrali: 40-78 14-76, 
19 orts w niedziele | Swięta: 40-72 14-76. 38-07. 


Redskior odpowiedalalny Jan Plaxak e Poznania. Za wiadomości I artykuly « m. 


Łodzi odpowiada Wladrelaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 


jwicz s Posnania. 


1. — Za ogloszenia | rez! my: Anton. 


dostar enanie pioma. 1 okomenci nie mają prawa domagania się niedostet 


Strona 10 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 2 Kwiefnia 1938 


Numer 78 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 uagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 


itd. 
Drobne ogłoszenia w 


= słowo. 
dni powszednie przyjmuje 


się do godz, 10,90, w soboty i dni przedświa- 


uje się do godz. 


L. Jasiński 


polecą w swoich składach prowadzonych od 1870 roku 


w Łodzi, ul. św. Andrzeja nr 10 — Telefon 168-56 | 
w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30 — Telefon nr 125 


Pierwszej jakości Nasiona rolne, traw. drzew, warzywne j- 


i kwiatów — Cebulki i kłącze kwiatowe — Narzędzia 

i przyrządy ogrodniczo pszczelnicze. — Nawozy organiczne 

i sztuczne (pomoenicze) dla celów ogrodniczych. — Prepa- 
raty i środki chemiczne, owado i grzybobójcze. 


CENNIKI ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE 


n 112) 


SZKŁO OKIENNE 


tanio — solidnie — terminowo 
Wykonujemy kompl. oszklenia budowl. 


„PATRIA“ 


0, 0. 


Sp. z Poznań, Wały Zygm. Augusta 1 
$ Telefon 49-40 z 


dg 1406 


EEEE Ta: 
E DOMY PARCELE | 


Wykonuję 

ko-ciesielskie, rysun. 
rzy jmuję kierow- 
aczka Września- 
n 166 


Wilkowo Pol-|7 
srytom. ozrodni- 

ie, Oferty Ore- 
zd 14510 © 

„ , Kamienica 

dwupiętrowa dwa składy 21 000 
wpłaty 10 000 dochód 8 120 rocznie 
Bloch. Poznań 
skiego 15 


Wąsowo. pow. 


zd 14 294 


4 Dom 
dwumieszkaniowy, 


jedno, wolne, 


brym 


pewii 


Poznań. 


Tokarki 


Poznań, 


50 


Bezkonkurency; 
kolonialke starozaprowa 
egzystencją. mieszkaniem 
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6) 
Gdy powstała niepodległa Polska, 
zgłosił się w Warszawie, ofiarowując 
swoje usługi rządowi polskiemu. Przy- 
jęto go z otwartymi ramionami jako 
„znakomitego rodaka“, znanego ze 
swej wybitnej roli w polityce między- 
narodowej. Jako znawca spraw Bli- 
skiego Wschodu wysyłany był w roz- 
maitych misjach politycznych na Bał- 
kany i do krajów azjatyckich, aż wre- 
szcie osiadł na słałe w delegacji pol- 
skiej przy Lidze Narodów, gdzie zdobył 
sobie nowy rozgłos pacyfizmem, oraz 
„szerokością poglądów międzynarodo- 
rych", która pozwalała mu nie obsta- 
wać nigdy w sposób ciasny i uparty 
przy egoistycznych interesach pań- 
stwa, które reprezentował i pozwalała 
wielkodusznie składać nieraz te inte- 
resy na ołtarzu „powszechnego dobra 
społeczności międzynarodowej", Zara- 
zem wsławił się tam również stanow- 
czością w zwalczaniu dążności kato- 
lickich, oraz nacjonalistycznych, a w 
szczególności w zwalczania wpływów 
Watykanu i rządów faszystowskich 
Włoch, a ostatnio też i hitlerowskich 
Niemiec, 

Że postać taka, której wierność Pol. 
sce i pożyteczność dla polityki polskiej 
podawano nieraz w Warszawie w wąt- 
płiwość nawet w kołach najmniej za- 
rażonych antysemityzmem, mogła się 
kumać z zagranicznymi Żydami — to 
rotmistrz pojmował bez trudu. Ale co 
tu mógł robić pan Jarosław Czer- 
wiecki? 

Nigdy mu przez myśl nie przeszło 
przypuszczenie, że istnieją jeszcze ja- 
kieś węzły, które go łączą z żydo- 
stwem. 

Wiedział o panu Czerwieckim dość 
dużo, Tak si $ przypadkiem złożyło, że 
od paru mieie wciąż o nim coś sły- 
szał. 

Ich najbliższa sąsiadka, a zarazem 
koleżanka i serdeczna przyjaciółka je- 
iostry, panna Marysia Romano- 
ówna, hyla z tym Czerwieckim od 
niedawna zaręczona. 

Poznali się w czasie ostatniego kar- 
nawału we Lwowie, gdzie młody dy- 
plomata spędzał swój urlop, Jak gło- 
nienie rodzinne, 
ię w sobie na zabój od pier- 
zenia i kłanawiji najczu|- 
do siebie przyw 


szą i naj 
parę. Z 


zawarciu znajomości. W okresach roz- 
stania usychali z tęsknoty za sobą i 
zasypywali się listami. 

Ale w wielkiej tajemnicy szeptano 
sobie po dworach w ich sąsiedztwie, że 
rzeczy tylko z pozoru wyglądały tak 
romantycznie, Prawdziwa i gorąca n: 
łość miała miejsce tylko z jednej stro- 
ny: ze strony panny Marysi. Nie chcia- 
ła ona o niczym słyszeć, coby ją mogło 
zrazić do narzeczonego i patrzała w 
niego jak w tęczę, ale on bynajmniej 
zakochany nie był. 

Był to podobno zwyczajny: łowca 
posagu. Zakochał się nie tyle w Mary- 
si, co w pięknym. dobrze zagospodaro- 
wanym i nie zadłużonym majątku, 
którego była dziedziczką. Był to podo- 
bno cynik i lekkoduch, mający jak 
najmniej zadatków na dobrego męża. 

Spełniając prośbę swej siostry, k 
ra była o przyszłość swojej przyjaciół- 
ki niespokojna, rotmistrz wypytywał 
się ò młodego dyplomitę w Warszawie 
i starał się dowiedzieć o nim jak naj- 
więcej szczegółów. Zebrane opinie były 
naogół niepochlebne. Wynikało z nich 
wprawdzie, że pan Jarosław jest dy- 
plomata bardzo zdolnym i ma zapew- 
nioną karierę, ale że jako człowiek, a 
zwłaszcza kandvdat na męża Marysi, 
dziewczyny wychowanej w tradycjach 
polskiego dworu. stanowił typ wręcz 
ujemny. W przekonaniu rotmis 
i ku jego szczeremu zmarfwieniu 
(gdyż panne Marysie bardzo lubił) jej 
przyszłe pożycie małżeńskie zapowia- 
dalo sie bardzo nieszczęśliwie, 

Ale jedną przynajmniej obawę któ- 
ra w jego rodzinie i w rodzinie nannv 
Romanowiczówny nurtowała. zdawała 
mu się, że rozproszył w sposób, usuwa- 
jący wszełkie wątpliwości. Podejrze- 
wano mianowicie, że pan Czerwiecki, 
mimo szlacheckiego sygnetu na palcu, 
jest Żydem. 

Rotmistrz stwierdził natomiast, że 
Czerwiecki jest nie Żydem lecz fran- 
kista. ał dawniej o franki- 
okazji zbierania wia- 
rwickim, dowiedział się 


ie więc, że byla to sek- 
vdowska, która pod wodzą swego 
wódcy. niejakiego Jakuba Fran- 
przyjęła jeszcze w osiemnastym 
wieku chrzest i przeniknęła w gląb 
wa polskiego, w którym od- 


4 <A Jia. 


WIECKIEG 


Duża część frankistów otrzymała 
od Rzeczypospolitej przedrozbiorowej 
polskie herby szlacheckie. Niektórzy 
nich nazwiska starej szlachty pol- 


z 
skiej, inni zaś potworzyli sobie na- 
zwiska sztuczne, tak, jak to Żydzi nie- 


raz robią dz j. Między innymi pew- 
na ich grupa przy! brała nazwiska od 
nazw miesię: Luteccy, Marzeccy itd. 
Stad również wzięła się szlachecka ro- 
dzina Czerwieckich. 

ci, skoro tylko zostali 
z) y, kupili sobie 
majątek ziemski i stali się ziemiani- 
nami. Przodkowie pana Jarosława 
walczyli w powstaniu Kościuszkow- 
s a i w wojnach Napoleońskich, spi- 
owali w okresie Królestwa Kongre- 
sowego w masonerii, brali udział w 
powstaniu listopadowym, tułali aa na 
emigracji, rzyłożyli rękę jako 
kowie partii „czerwonych“ do w 
nia powstania styczniowego, a wres 
cie brali żywy udział w polskim ży- 
ciu umy: słowym doby  najświeższej, 
Kilku Czerwieckich walczyło w legio- 


nach, a jeden z nich padł pod Ko- 
stiuchnówką. y 
Dzisiaj już tylko jedna gałęź ich 


rodziny siedziała na roli, — „pan Jaro- 
sław urodził się już w mieście, gdzie 
ojciec jego i dziad trudnili się. adwo- 
katurą. Ale chowali wszyscy fumy 
wielkopańskie i dumę szlachecką. Pod 
względem rasowym zachówali zresztą 
y typ żydowski, bo od chwili 
jęcia chrztu ród  Czerwieckich 
zwykł hył szukać sobie żon spośród 
szłachty frankistowskiej i dzięki temu 
krew żydowska w żyłach tego rodu nia 
uległa nigdy rozcieńczeniu, Ale oczy- 
wiście, przez myśl nie przychodziło ni- 
komu, by mogli oni, wyznając od lat 
blisko dwustu wiarę katolicką i tyleż 
czasu należąc do polskiej'szlachty, za- 
chować żydowskie uczucia. 

Toteż widząc pana Jarosława Czer- 
wieckiego, idącego wraz z jawnym ży- 
dem Kleinermanem, do tak dziwnej 
osobistości żydowskiej, jaką był stary 
Levy, — rotmistrz Dawidowicz po pro- 
stu oniemiał. 

Pragnął — choćby tylko dla dobra 
panny Romanowiczówny dowie- 
dzieć się coś niecoś o celu przyjazdu 
Czerwieckiego do Rouffach. Przyśpie- 
szał więc swoją toaletę, aby móe jak 
najprędzej udać się do Levych. 

Był już prawie gotów, gdy ktoś za- 


DB 
kla 


pukał do drzwi jego pokoju. _ 
— Proszę. 
Wszedł młody chłopak, może pię* 


tnastoletni, Rotmistrza uderzyła jego 
zmarszczona brew i mina pogardliwa 
i niechętna. 

— Ojciec mnie tu przysłał. Kazał 
ę pana spytać, czy chce pan śnia- 
danie? 

— Twój ojciec — to właściciel ho- 
telu? 

— Tak. Mam przynieść, czy nie? 

— Ho... ho... kochanku, humor 
widzę ci nie dopisuje! Gdzież cię to 
i grzeczności? 

— A cóż to? Czy jestem nie grzecz- 
ny? No, więc przynieść czy nie? 

Dziwak jakiś, pomyślał rotmistrz. 
Nie chciał się jednak bawić w pedago- 
ga. Ograniczył się więc. do zamówie- 
nia śniadania. 


Chłopak skoczył na dół — przyniósł 
tącę ze śniadaniem, położył ją na stole 
niedbale, tak, że aż wszystkie naczy- 
nia zabrzęczały i wyszedł. Rotmistrz 
wzruszył ramionami — i pośpiesznie 
zabrał się do jedzenia. 

W dwadzieścia minut potem naci- 
skał już klamkę apteki „Pod Trzema 
Kulami*. 

Powzięty wczoraj plan natychmia- 
stowego wyjazdu bez wahania. porzu- 
cit. Postanowił pozostać w Rouffach 
tak długo, dopóki tajemnicy przyjaz- 
du Czerwieckiego nie wyjaśni, 

Energicznie otworzył drzwi i uczy< 


nił ruch w kierunku schodów. Ale nia 
zdążył nawet zrobić jednego kroku, 


gdy otworzyły się z brzękiem drzwi” 


boczne, wiodące do apteki i wypadł 
z poza nich znany mu już z widzenia 
Żyd, pracownik aptekarski, zagradza- 
jąc mu drogę. 

— Panna Róża prosi pana do ogro- 
du — klekotał podniecony. Miał ta» 
ką minę, jakby chciał powiedzieć: nie 
puszczę cię na schody chyba po 
moim trupie. 

Rotmistrz mimowoli cofnął się w 
tył Pchała mu się przed sam nos 
twarz obrzękła o grubych wargach, 
plujących śliną przy mówieniu i o wy- 
łupiastych, osłoniętych okularami o- 
czach, przeszywających go z uporem, 
a bezsilnie, jak oczy obrzydliwego ga- 
da. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sam pan osądzi: 
go wysokość sułtan ma imię 
Zalim, co znaczy w języku tuziemeów 
„topaz“, 

— Topaz? Kamień drogocenny? 

— Tak. k doktorze! 1I przekonać 
się możesz, iż ci wsz 
nazwę, np. panna Lizzie, są prawdzi- 
wie kosztownościami pierwszej wody 
Prawdopodobnie nie wiesz o tym dok- 
torze, że podług prawa Ligoru, naj- 
starsza eórka sułtana dziedziczy tron. 
żególniejsze prawa! — zawo- 


łał doktor. 

— Wsz prawa są sze: 
kochany pr acielu, cóż robić. 
przed osiemnastu laty sultan Zalim w 
y do Singaporu zakochał 
ce, siostrze il 
przy budowie mostu w porcie. 
zaś mając lat jeden , ożeniony z 
dziedziczką tronń w Ligorze, hyl wów- 
czas bezdzietnym wdowcem. Miał za- 
ledwie lat 20. Uzyskał wzajemną mi- 
łość panny Elżbiety Darel i ożenił się 
z nią. 


: 


Z tego małżeństwa urodziła się cór- 
uznana przez obowiązujące prawo 
za następczy nię tronu. 

— À ci Francuzi! Im się tak wszy 
ko udaje — mruknął lekarz. 

— No, not 
wu, zacny przyjacie 
pan nie kocham Francuz 
dy porządny Niemiec powinien. niena- 


widzieć ten naród lekki, plochy, pró: 
ny X 


i papla Ale w tym wypadku 
a nie było. 
rym lepiej. 
gadzam się z panem. Otóż An- 
i Siamowie czyhają na sultanat 
Ligor. Tak jedni, jak drudzy c 
go zagarnąć. Gdy więc d 
skończyła zaledwie lat d już 
władca Singaporu zgłosił się po jej rę- 
kę za pośrednictwem lorda Escoti'a, 
oficera marynarki królewskiej. 
— 0! Sprytni Anglicy, c0? 
— Tak, ale w tymże czasie i król 
Siamu przedstawił swego prelendenta 
do ręki dziedziczki tronu Ligoru, mlo- 
dego Rhra Imadnu Jakal. 
— Tam do licha! Sprawa się wikła. 


glicy 


— I jeszcze bardziej się powikła te- 
raz, doktorze, Bo oto: Elżbietą Darel, 
sułtanka Zalim, została porwaną i u- 
prowadzoną do. Siamu do stolicy 
Bangkok; mężowi zaś oświadczono, że 
wówczas dopiero będzie mógł ujrzeć 


siamskiego. 

m razem życzę szczęścia sy- 
nom. Słonia Białego! (Tak się nazywa- 
ją Siamowie) — ATS się doktor 


tegowanego k 


Mathias. 
Życzę jak najszczerzej doktorze. 
Na nieszczęście jednak Elżbieta Darel 
ji osobą bardzo energiczną. Zdołała 
uciec z Bangkoku. Podobno w niedo- 
stępnych lasach między rzekami Me- 
nam i Mekong zjednała sobie jakieś 
dzikie plemiona, które ją uznały za 
swoją królową. 

— Sapristi! — zawołał doktor Ma- 


thias — w jakim celu pan mi to opo- 
wiadasz? 


i doktorze. Wszystkie 
azek z obchod 
ę, zapamiętaj je. 
Król Siamu — mówił kapitan po 
małej przerwie — wpadł w gniew o- 
krutny: kazał strzec dróg dokoła 
swych leśnych przestrzeni a sułtanowi 
Zalim posłał najstraszniejsze groźby, 
jeżeli nie odda mu córki. 

— Goo! 

— Wówczas Zalim, który ubóstwiał 
żonę, srodze się rozgniewał, otrzymaw- 
szy takie ultimatum. Nie tylko, że 
stracił Elżbietę, gdyż nie wiadomo na 
jakie niebezpieczeństwa była wysta- 


wiona cze mu grożą, jeśli nie od- 
da córki. Nigdy się na to nie zgodzi. 
Jednego dnia wyniesiono córeczkę w. 
palankinie na zwykłą codzienną prze- 
chadzkę. 


tórej nie wróciła? 

— Nie. 

— A Siamowie? 

— Siamowie, doktorze, najfatalniej 
zawiedzeni, Sułtan Zalim w porozu- 
i /nierem Darel postanowił 
zabezpicczyć i ukryć młodą Topaz 
przed zamachami dworu siamskiego. 

— Kolosalne! wołał doktor. — 
Zaiste kolosalne. 

— Inżynier Darel wraz z małą swo- 
— mówił dalej kapitan z 
dym uś niechem na ustach — znikł 


Topaz be: 


ja, doktorze, mam pewne 
wki do przypuszczenia, iż dzie- 
dziczką sułtanatu Ligor jest po prostu 
panna Li pi 


aczennica w misji angielskiej 
nie — dokończył Niemiec. 
Milczenie, 
Obaj mężczyzni szli przez- dlugą 
chwilę obok siebie, w głębokich pogra- 


żeni my ch. 
Pierwszy odezwał się von Gotag: 
— Teraz, kochany doktorze, gdy 


znasz fakty, pomyśl, czy Niemcy nie 
mogłyby osiągnąć jakich korzyści w 
tej sprawie? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


- Pod ciosem katowskiego toporu 


Fantastyczne przygody zegarmistrza szwajcarskiego, przyjaciela szacha perskiego 


Jak' bajka z tysiąca i jednej nocy 
brzmi opis niezwykłych przygód, jakie wy- 
pełniały niedługie życie zegarmistrza zu- 
rychskiego Jana Rudolfa Stadlera. 

„Urodzony w roku 1710 jako syn zegar- 
mistrza, wyuczył się tego fachu w pracow- 
ni swego ojca. Dzięki nadzwyczajnym 
zdolnościom młody Stadler już w 15-tym 
roku życia 


zasłynął jako prawdziwy artysta 
L w swym zawodzie, 


Pragnąc rozszerzyć zakres swej wiedzy, 
a w dodatku gnany nieprzepartą chęcią 
poznania szerokiego świata i niezwykłych 
przygód, Stadler wyruszył na wędrówkę. 
Nęcił go przede wszystkim Wschód z jego 
romantyzmem i tajemniczością. Mając 
lat 18-cie, zatrzymuje się Stadler w Kon- 
stantynopolu, gdzie zyskuje rozgłos wiel- 
kiego artysty. Z łatwością byłby mógł 
tam zdobyć wielką fortunę, gdyby nie 


żądza dalszych przygód. 


., „Udał się więc do Azji Mniejszej, zwie- 
dził Palestynę i Egipt, nie zatrzymując 
się nigdzie dłużej niż kilka miesięcy, i 


W Krzyżownikach pod Poznaniem w za- 
grodzie gospodarza Sekuckiego zdarzył się 
oryginalny i bodajże niespotykany dotąd 
wypadek. Mianowicie koza urodziła dwa... 
prosięta, Na wieść o tym niezwykłym dzi- 
wie natury wysłaliśmy do Krzyżownik na- 
szego fotografa, który uwiecznił moment 
oryginalnego karmienia prosiąt przez kozę. 
Czytelnicy nasi będą mogli już od jutra 
naocznie oglądać ten wybryk natury, gdyż 
p. Sekueki ulegając namowom znajomych, 
©ifarował kozę wraz z jej płodem — pro- 
siętami Ogrodowi Zoologicznemu w Pozna- 
niu, który ze swej strony ulokował je 
w specjalnym pomieszczeniu, dostępnym 
dla publiczności 


śmierć za wiarę na szafocie 


przeżywając mnóstwo ciekawych przygód. 
W podróży do Smyrny statek, na któ- 
rym znajdował się Stadler, 


napadnięty został przez korsarzy, 


którzy wycięli w pień całą załogę i wszyat- 
kich pasażerów. Ocalał jedynie Stadler 
dzięki temu, że ujął sobie dowódcę korsa- 
rzy, darując mu jeden ze swych cudow- 
nych zegarów. W Kairze 


zaryzykował życie dla młodej nie- 
wolnicy, 


którą wykradł z haremu i przewiózł do 
Aleksandrii, skąd wysłał ją statkiem do 
Brindisi. 

Po długiej, obfitującej w niezwykłe 
przeżycia, włóczędze, Stadler dotarł wre- 
szcie do Persji. Szach Nadir, dowiedziaw- 
szy się, jak wielkim artystą jest Stadler, 
zawezwał go do siebie i zamówił u niego 
zegar. Stadler zabrał się z niezwykłym 
zapałem do pracy i stworzył 


prawdziwe arcydzieło sztuki zegar- 
mistrzowskiej. 


Był to zegar, który przy wybijaniu 
kwadransów i godzin wygrywał coraz to 
inną melodię. W tarczy otwierały się 
drzwiczki, w których pojawiał się trębacz, 
który przez 24 godzin każdy kwadrans o- 
znajmiał nową melodię. 

Szach zapłacił Stadlerowi 


1000 sztuk złota za ten zegar 


i ustanowił go oprócz tego za stałą pensją 
nadwornym zegarmistrzem. Z biegiem 
czasu Stadler stał się szczególnym ulu- 
bieńcem szacha, który mu podarował pa- 
łacyk, powozy, konie, niewolnice. Opły- 
wając w dostatkach, Stadler zapomniał o 
swej dawnej ojczyźnie i przyswoił sobie 
całkowicie obyczaje Wschodu, Zachował 
jedynie dawną religię. 

Pewnego dnia dokonano włamania do 
jego domu. Złodziej został jednakże spło- 
szony. Włamanie powtórzyło się następ- 
nej nocy. Stadler zerwał się z łóżka i strze- 
lit do uciekającego włamywacza, kładąc 
go trupem. Okazało się, że włamywaczem 
był brat dozorey pałacowego. 

Wypadek ten stał się 


tragicznym zwrotem w życiu Stadlera. 


Według praw perskich chrześcijanin, 
który pozbawił życia muzułmanina, czyn 
swój przypłacić musi również życiem, A 
wykonawcą wyroku winien być brat za- 
bitego. Stadlera osadzono we więzieniu 
Była przecież jedyna, jedyna droga, wio- 
dąca do jego ocalenia: porzucenie religii 
katolickiej i przyjęcie wyznania mahome- 
tańskiego. Ale Stadler ani słyszeć o tym 
nie chciał. Odmówił nawet szachowi, któ- 
ry go odwiedził w więzieniu, i który o- 


Trzej chłopcy 


Pasali gęsi 

Trzej chłopcy mali 

1 z biegiem czasu 
Podorastali. 

Pierwszy był krawcem 
1 miał pracownię 
Ubierał Becka, 

Bo szył szykownie. 
Drugi to rzeźnik 

Byt wykształcony 
Robił kiełbasy 

1 salcesony. 

Trzeci wierszyki 
Pisał, piosenki, 
Kochały się w nim 
Wszystkie panienki. 
Krawiec ma order 
Rzeźnik dwa domy, 
Poeta przepadł 

Gdzie? — niewiadomo! 


prócz wolności, obiecywał mu jeszcze Woj- 
ne dary. 
Tak tedy dokonać się miały losy Stad- 


lera. 
Nadszedł dzień egzekucji. 


Całe miasto podążyło na miejsce stra- 
cenia, by zobaczyć smutne widowisko. 
Stadier po krótkiej modlitwie położył gło- 
wę na pień katowski. 


Spadł topór kata — ale chybił 

Krzyk zdumienia wydarł się z piersi 
tłumu. „Sąd Boży* — wołano. Stadlera 
odprowadzono spowrotem do więzienia. 

W nocy szach Nadir ponownie pojawił 
się w jego celi, by go zwiększonymi obiet- 
nicami nakłonić do ustępliwości. Ale 
Stadler pozostawał stanowczym i nie zgo- 
dził się nawęt na propozycję, by choć po- 
zornie zmienił wyznanie. 

Dnia następnego, pod ciosem toporu 
katowskiego spadła głowa Stadlera. Było 
to w roku 1738, a w 28-mym roku jego ły- 
cia. 

Na rozkaz szacha zamieszkali w Ispa- 
hanie chrześcijanie odprowadzili zwłoki 
Stadlera na miejsce wiecznego spoczynku. 


Grób jego przyczdobiono pięknym 
pomnikiem. 


Sząch zachował Stadlera do końca ży- 
cia w najlepszej pamięci. Razu pewnego 
jeden ze służących zepsuł cudowny zegar 
Stadlera. Rozgniewany szach 


rozbił zegar głową służącego 


i przysiągł, że już nigdy żadnego chrze- 
ścijanina nie pozwoli zasądzić na Śmierć, 
choćby nawet prawo tego wymagało. 
Dwieście lat minęło od śmierci Stadle- 
ra. Po jego pomniku nie pozostało jut 
żadnego śladu. «Chrześcijanie przez długi 
czas urządzali pielgrzymki do jego grobu 
i zabierali z niego po kawałkach pomnika 
jako talizmany. Jeszcze w sto lat po je- 
go Śmierci utrzymywały się legendy © 
świętobliwym Szwajcarze, który dla wia- 
ry ponósł śmierć. (Kk) 


Znany szerokim kołom naszych czytelni+ 

ków popularny felietonista, p. Tadeusz 

Hernes, zaproszony został na ojca chrzest+ 

nego najmłodszej córki księżniczki Fromas 

ge de Brie. Na zdjęciu ojciec chrzestny pia+ 
stujący urocze niemowlę. 


Ząb w płucach 


Chirurdzy w klinice Jackson w Amery- 
ce przy pomocy bronkoskopu wyjęli złoty, 
ząb z prawego płuca dr Felippe Contere 
ras, kuzyna prezydenta Venezueli. Poł 
knął on ten ząb przed miesiącem na we- 
selu syna i musiał odbyć podróż 2.600 mil, 
by dokonano operaci (k.) 


Czy wiecie, że... 


wydobywanie benzyny z wody morskiej, 
o czym dwa lata temu tak wiele pisała pra- 
sa szczególnie francuska, okazała się tric- 
kiem reklamowym bezrobotnego Gaskoń- 
czyka (jak wiadomo Gaskończycy mają 
buiną fantazję), który dzięki temu dostał 
pracę w gazowni w Bordeaux. 

we francuskim Kongo odkryto pokłady 
żył złotych, które ściągają awanturników 
z całego świata, gdyż geologowie, podmó- 
wieni, a może i przekupieni przez właści- 
cieli terenów wyolbrzymili rozmiary swe- 
go odkrycia. 
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Gdy się ludziom zdaje, 
Że tylko raz w roku 
Ów Prima Aprilis 
Czyha na nich z boku, 
I — gdy ludzie wierzą 
W swojej naiwności, 
Że raz się odbywa 
Nabieranie gości, 
Wtedy się uśmiecham 
Do siebie cichaczem — 
Bo wiem z doświadczenia, 
Że jest wręcz inaczej! — 


Popatrzmy na życie, 
Zdarzenia, wypadki, 
1 na duże światy 
1 na małe światki, 
Na państwa i kraje, 
Na krajów granice, 
Na małe miasteczka, 
Na duże stolice, 
Wreszcie na człowieka, 
Na zespoły ludzi — 
A nie trzeba zbytnio 


W zroku swego trudzić, 

By spostrzec, że wszystko 

Co się dzieje w koło 

Prima Aprilisem 

Można zwać wesoło! — 
Taka już nastała 

Bardzo dziwna era, 

Że jeden drugiego 

Stale dziś nabiera! — 

_ Roosevelt Europę, 

Europa Afrykę, 

Afryka Azjatów, 

Anglia Amerykę! 

Z. S. R. R. Francję, 

Francja znowu Czechy. 

Hitler Chamberlain'ć 

Położy na dechy, 


Włoch nabiera Greka, 

Grek znowu Turczyna, 
Stalin Litwinowa, 
Litwinow Litwina | — — — 


' pakty: 
„Za“ — „Przeciw“ — „Pro” — „Anty”. 


Po to tylko, żeby 
Robić sobie kanty! 

Gdy „zaprzyjaźniony" 
Znajdzie się w „potrzebie”, 
„Przyjaciele* myślą 
O jego pogrzebie. 

Gdy się zdarzy „Anschluss“, 
Zwany także gwałtem, 
Sojusznik już wtedy 

„ Na wycieczce autem! — 

Ktoś (po ultimatum) 
Wziął zobowiązania — 
Jutro się zabiera 
Do... protestowaniał — 
W oczy będzie gadał 
O wiecznej przyjaźni, 


Napelnia mnie zawsze 
Wybornym humorem! — 
Zresztą po co szukać 
„Słomki” w cudzym oku, 
Gdy w domu dość „belek“ 
Jest na każdym kroku! 

_. Kiedy się chce wołać 

O poprawę losu, 

Wtedy się okaże, 

Że nikt nie ma głosu! 
Gdy głoszą, że „dawać“ 

To jest bardzo ładnie, 

Wtedy grosz publiczny 

Właśnie ktoś ukradniel 

__ Albo — że dygnitarz 

Otrzymał dymisję, 

Właśnie go wybiorą 

Dn ważnej komisji, 


zzz 


A gdy się odwrócisz — 
Po piętach cię drażni! 
Słodziutkie uśmieszki, 
Wersalskie ukłony — 
W kieszeni sztylecik 
Świeżo wyostrzony! — 


Gdy p. wojewoda 
Zasłuży na chłostę, 
Puszcza się na trawkę 
Tylko p. starostę! — 


Zaś najlepsze chyba 
Oodchodzą kawały 
W genewskiej siedzibie 
Żartu i kabały! — 

Gdy Liga obieca, 
Że rozpatrzy sprawę, 
Wiemy, że będziemy 
Świetną mieć zabawę! 
Każde mosiedzenie 
Nad pięknym jeziorem 


Ot — i można by tak 
Wyłiczać bez końca 
Te plamy na tarczy 
wiatowego słońca! — 
Tyle tych kawałów, 
Kantów i kulisów, 
Że starczy na milion 
Prima Aprilisówi!! 


STANSO, 


